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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­

rocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct miesięcznie 
1 zł. 50 et , za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie.

2  przesyłką poeztową w państwie austriaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartaluie i ł  marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Angiji, W ło?j i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T e l e f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

We Lwowie Piątek dnia 18. Grudnia 1896.
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wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Rok X X IX .
Przedpłatą I ogłoszenia przyjmują wr 

Jedynie I w yłączni ;
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego8, pl*s l i  - • - 

1. (j i 7 w domu pan i Kistiki.
We W iedniu: pp. Haascnsieiu & V gier, (Otto i i -

M. Dnkes, H. Schaicr, A OoyePiPs i . i ■■ '■
Mosce i J .  Danneb-rg- w P.-.ryżu : C A d * *  . 
rue de Yarennc.

Ogłoszenia przyjmuje się za oyłatą 10  i-,nitów • ■
wiersza drobnym drukiem (pult).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach j : n . - t a *  
komunikaty po kronice za ii den w i */wt 5 1

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologi-. IŻO . 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */t centa od wyrazu, rYnsi<: -r  ,-v 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od

Wy dawcy i w łaśc ic ie le : Dr. K azim ierz O staszew ski-B arański i M ieczysław  Schm itt.
■ B w s s e s t i i a r r s - : - . m- -r o

Centralny Komitet.
LWÓW 17. g ru d n ia  1896.

S to im y  w p rze d ed n iu  w vborów  do izby  d e­
p u t o w a n y c h  ra d y  państw a. Je ż e li k a ż d y  wogóle 
w y b ó r m a w życiu  o b y w ate lsk iem  doniosłe z n a ­
czen ie , to  znaczen ie  to  p o tęg u je  się, g d y  w y b ie ­
ram y  now ych  zastępców  do W ied n ia , w k tó ry m  
n ie s te ty , d z ięk i ustro jow i m onarch ji, k o n c e n tru je  
się g łó w n a d z ia ła ln o ść  nasza .

J a k  d łn g o  sejm  w y b ie ra ł d e leg a c ję  z po­
śród  siebie, ja k  d łu g o  po lscy  posłow ie by li ty lk o  
repre.entaDt.m i ..jm n  w r e d . . .  U k  |
d łu g o  n ie  daw ało*się  zb y tn io  odczuw ać zac ie- ) ^  ____ ________

Spór między wydziałem krajowym 
a prokuratorją skarbu.

N a m ocy § 22, u staw y  z 30. g ru d n ia
1875 i re s k ry p tu  ra in iz te rs tw a sk a rb u  z d n ia  8 , 
lipca  1869, p ro k u ra to r ia  sk a rb u  zas tęp o w ała  
d o ty c h cz as  zaw sze w y d z ia ł k ra jo w y , w zg lędn ie  
k ra jo w y  fu n d u sz  p ro p n a c y jn y  sp e c ia ln y  d la  
m iast w w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  rozchodziło  się 
o śc iąg an ie  w d rodze sądow ej za leg ło śc i tego  
funduszu , a to n a  podstaw ie w y d aw an eg o  w  
k ażd y m  spec ja lnym  w y p a d k u  p ro k u ra to rii s k a r  
bu  p rzez  w y d z ia ł k ra jo w y  pełnom oonictw a.

O b ecn ie  p ro k u ra to r ja  B karbu odm ów ił i dal-

asugo  m e fun d u szu  p ro p in ac y  nego m iast n a  te j p sd s taw ia ,
śn ien ie  K om petencji s e p u  n a  rzec .> ra d y  pań - w ed la  P r t P g z 22. k w ie tn ia  1889
s t w a  a l e  w y b o ry  bezpośredn .e  u ia w n iły  te n  b ra k ,  j Bastę Pstw o tego  ro d za ju  funduszów  pro-
ta k  d la  n aszy c h  dom ow ych stosunków  szkodliw y^ | * ^  do\ J (h  J n k ra jow ego .

Je d y n y m  te d y  p u n k te m  w y jśc ia  b y ło  a ie b y  P ™ j  J  st>ra ł  kon\ ć 0
ja k  na jśc iśle jszą  u trzy m ań  łączn o ść  pom iędzy  . J  .k a r b u ,  że na zasadzie  a r t. 2. u s t L y
sejm em  a d e leg a c ją  w e W i e ^ u ,  a ^ o ś ć  ta  . * V  k w ie tn ia  1889, nie może u su w ać s,ę od
Utrzymywana b y  a  w p ,, - J n n  i aa stęp stw a sp raw  p ro p in ao y jn y cb  m iast, poaie
w yborów  do rady p a ń s tw a  w y ch o d z iła  z o rg an u  | J .  ty u iPartPy k u le  m ów i jed y n ie  o za
sejm ow ego K o ła  po lsk iego , tj. z k o m ite tu  cen- d8je fan(i U3Sń w p ro p iu ac y in y ch  m iast, n ie  zas
tra ln eg o  w yborczego , W pływ  k o m ite tu  co n tra h  , u s tę p s tw ie .  W y d z  a ł k ra jo w y  podn iósł za

“ • S L “  ’V ^ J L ^ “ S T ?  *® p to k n rn to rj#  . k . r j  / . J o b o w i ^ n ,po lsk iego  we W ied n iu , oto d w a  je d y n e  p u n k ty  
w y jśc ia , k tó re  się  d la  n a s  o tw arły .

I  d łu g ie  la ta  b y ły  to  k a rd y n a ln e  zasad y , 
nrzeo iw  k tó ry m  podnosiła  się czasam i opozycja , 
a le  n ik ła  w ab eo  z im n e j kon ieczności. D ziś obie 
te  za sa d y  —  a w raz  z niem i pow aga B tanow iska 
K o ła  po lsk iego  w  W ie d n iu  — zw alczan e  są n a ­
m ię tn ie  p rze z  ta. ludow ców , d ąż ąc y ch  do ro zb ic ia  
a k c ji  k o m ite tu  o en tra ln eg o  i so lidarności K o ła

n a  m ocy S 2. rozp . m iu ist. sk a rb u  z a s tjp e w a ó  
w sze lk ie  fu n d u sze  zosta jące  pod b ezp o śred n ią  
a d m in is tra c j w ła d z  rzą d o w y c h  lu b  u trzy m u jąc e  
do tac ję  ze B karbu p ań s tw a , a fu n d u sze  p rop ina  
oy jne  m iast n a leż ą  w łaśn ie  do funduszów  doto­
w an y c h  ze sk a rb u  państw a.

M im o teg o  u za sa d n ien ia  p ro k u ra to r ja  sk a rb u  
o zn a jm iła  w ydzia łow i k ra jo w em u , że za leg ło ści 

f fan d u szn  p ro p iaao y jn eg o  m iast n ie  są  za leg ło
i p rz e z  socjalistów , k tó rzy  z posłów  k u r j i  p ią te j j funduszu  k ra jo w eg o , a k w o ta  jednego
ch e*  u cz y n ić  k lu b  o d ręb n y , z» jm ująoy się )«dy- j miłjona U8ta w ą  z d . 20. c z e rw ca  1888  ustano- 
n ie  sp raw am i p a r tj i  — a  s to ją c y  zd a ła  sp raw  j w ;oria) n io m oże b y ć  u w aż an ą  z a  do tację  p a ń 1 
n aro d o w y ch . s tw o w ą w  śoiełem  słow a znaczen iu , z teg o  pow odu

R zeaz p ro sta , że o ile  p rz y  w y b o ra ch  do 1 śc iąg an ie  należy tośo i fu n d u szu  p rop inaoy jnego  
sejm u je sU śm y  za  tern, a ż eb y  stro n n ic tw o m  m iast n ie  n a leży  do je j z a k re su  d z ia ł n ia . 
w sze lk im  poczyn ić ja k  n a jd a le j id ące  u stęp s tw a , j 2  pow odu tego  za p a try w a n ia , w y d z ia ł k r a ­
to  p rzy  w y b o rach  do r a d y  p a ń s tw a  p ra g n ą ć  m u- | jow y p rze d staw ił tę Bprawę m in is te rs tw u  sk a rb u .

• 1 . ° J  -  I Ł- ‘ k  irł w i m ł n l  t r f t  i I a s i i i  A n A  , l f  i     1  1------   _  i . _________- —sim y a k c ji jedno lite j, k tó ra b y  n ie ty lk o  ilościow o 
u trz y m a ła  K oło  po lsk ie, a le  d a ła  m u posłów , i 
k tó rz y  z p o ży tk iem  d la  n a rodow ej sp raw y  pr»- | 
co w aćb y  m ogli A k c ję  ta k ą  p ro w ad n ić  m oże ; 
ty lk o  k o m ite t c e n tra ln y  i d la teg o  to  zbier." się , 
on ju tro  w K ra k o w ie , ażeb y  n ad  p r s e r iu « .-J s e -   ̂
n iem  w yborów  się zastanow ić.

C hw ila  to  w ażna  i w y m ag a  n ie z w y k łe j 
en e rg ii Jeże li je d n a k  k o m ite t c e n tra ln y  chce  
od zy sk ać  u p ad a ją ce  znaczen ie , jeżeli ch ce  za - f 
w aży ć  n a  szali w y p ad k ó w , to  m usi p o rzu c ić  . 
za śc ian k o w e stanow isko , n a  lak iem  n ie ra z  Bta- 
w ał. H as łem  k o m ite tu  cen tra ln e g o  n ie pow inna

M am y za tem  spór k o m p e ten cy jn y .

% prasj słowiańskiej.
(Z?. K  ) O  s to su n k ach  ekonom icznych , ob e­

cn ie  p a n u ją c y c h  w S erb ji, ro zp isu ją  się  biało- 
g ro d zk ie  Malc Novine:

„ W sz y s tk ie  n asze  s tro n n ic tw a  po lityczne na- 
; z y w a ją  się narodow em i, m am y  n arodow e s tro n ­

n ic tw o  ra d y k a ln e , narodow e stronn ic tw o  p o s tę ­
pow e, a n a w e t narodow e s tro n n ic tw o  socja 

; lis ty czn e .
b y ć  aBekuraGja m an d ató w , ale wybór^ ta k ic h  lu- | M im o to, w śród  ty lu  stro n n ic tw , n azy  w a­
dzi, k tó rz y  w ra d z ie  p a ń s tw a  są isto tn ie  po- ją c y o h  się narodow em i m ało  m am y ludai is to tn ie  
trze b n i, k tó rzy  pow agę naazą n a leży c ie  pod- ; n aro d o w y ch , p raw y ch  p a trjo tó w , k tó ry m  n a  du- 
trz y m a ć  b ę d ą  um ieli, w k tó ry c h  sp raw y  n asze  ! azy leży  postęp  i dob ro  n aro d u , 
z n a jd ą  d z ie ln y c h  i n ie u g ię ty c h  rzeczn ik ó w  J e -  t N asze s tro n n ic tw a  po lity czn e  p rz e k sz ta ł-
żeli ta  m yśl b ęd z ie  p rze w o d n iczy ła  o b rad o m  | c jły  b|q  o b ecn ie  w  zw iązk i po lityczne, ściśle 
k o m ite tu , jeże li n ie  ze ch c e  on p o d d ać  się  woli zo rgan izow ane  z p ew nym  ja sn o  w y tk n ię ty m  
jed n eg o  s tro n n ic tw a , a le  g łosow i k ra ju  to  m oże celem , z a w ła d n ię c ia  i p o ch w y cen ia  w zwoje 
liczy ć  n a  sk u te ca o e  poparc ie  w sp ó ło b y w ate li. rece rządów  i o to  g łów nie toczy  się m iędzy
W  przeo iw nym  raz ie  n a  n iego  sp ad n ie  odpo 
w iedzia lność  za  ew e n tu a ln e  sk u tk i.

n iem i w a lk a .
H e n a  tern  z y sk a ło  n a rze spo łeczeństw o , 

m ożna ła tw o  sk o n s ta to w a ć : s ta n  o p ła k a n y , w
k tó ry m  się obeonie z n a jd u je m y , to  r e z u lta t  
ty c h  w a lk .

P rz es ta liśm y  się in te resow ać najżyw otn ie j- 
szem i sp raw am i p ań d w o w em i, w szy stk ie  nasze  
siły  p o ch łan ia  w a lk a  p o lity czn a . T a k  pod w zglę­
dem  m a te ria ln y m , ja k  i rao ra loym  postępu  u nas 
n iem a żaduego , p rzeciw n ie  w szędzie ob jaw ia 
się zastó j i zw ro t k u  g o rszem u  D oszło  ta k  da 
leko , żo d z ie ją  się u nas rze czy , n a  w idok  k tó  
ry c h  se rce  się  k r w a w i! T a k  m ało  m iędzy  nam i 
m iłości i w yrozum ia łośc i, „a n ien aw iść  i b ra k  
zau fan ia  w y k lu c z a  możliwość w spólnej ak c ji tam , 
gdaie  ona je st k o n ieczną .

D o ić  w sk azać  n a  n a jz w y k le jsz e  rzeczy . 
W ejd źm y  np. do c h a ty  n a s ie g o  w ieśn iak a , gdzie 
nas gospodarz  s ta ry m  zw yczajom  słow iańsk im  
ugości ch lebem  i solą S p ó jrzm y  ty lk o  n a  ch leb : 
c z a rn y  ja k  z iem ia! G d y  w eźm iem y go do ręk i, j 
pociecze z n isgo  w o d a ; g d y  w łożym y  go do ust, 
poczujem y sm a k  g o rzk i. —  N a B oga, b rac ie , 
sk ą d  ten  ch leb , k ie d y  ziem ia n* sza  rodzi ta k  
śliczn ą  p szen icę , g d z ie in d z ie j ch leb  b ia ły  ja k  
śn ieg , a p u lch n y  ja k  b u łk a ?  — T a k  to  u nas, 
p an ie , odpow ie n am  w ie śn ia k , m yśm y do niego  
p rz y w y k li. N ie za am y  lepszego , d la  n a s  on do 
b ry . N iem a kogo, coby  nas n au c zy ł, ja k  się rob  
lepszy . J a k  sm utno  d źw ięczą  te  słow a ch ło p sk ie  1 
I  w rzeczy w is to śc i ch ło p  m a rao ję  N ie p o tra fi 
on oozyścić pszen icy  z ziem i i z k ą k o lu , m ły n  
jego  n ie po trafi zm ieć z ia rn a  d o b rze , żona 
o h le b a  u p ie c  i z d o b re j p szen icy  m am y  c h le b  
o z a ruy . T a k im  to  ch leb em  k a rm i się dziew ięć  
d z ie s ią ty c h  n asze j ludnośc i, i to  te j ludnośc i, k tó ra  
s<ę p rzew ażn ie  ch lebem  żyw i.

Ozy ta k  tru d n o  b y ło b y  ch ło p a  naszaga  n a u ­
czyć, ja k  się z z ia rn em  n a leży  obchodzić  ? 
G d y b y śm y  m ieli lep sze  pożyw ien ie , _ śm ierte lność  
b y ła b y  m nie jsza, ale co to  obohodzi n asze  s tro n ­
n ic tw a  p o lity c z n e ?  Cóż dop iero  d a ło b y  się  p o ­
w ied z ieć  o tern, j a k  lu d  się p rz y o d s ie w a , ja k  
syp ia , ja k  sob ie c h a ty  b u d u je , ja k  ohow a i n ­
w e n ta rz  1

Z ais te , n iem a u n as  w ca le  ludzi, k tó rz y b y  
szczerze  in te reso w ali się naro d em . A le, jeże li ich  
n ie  m a te ra z , pow inni b y ć  w p rzy sz ło śc i. P ow i 
n ien  ja k n a jw c z e śn ie j n a d e jść  czas , g d y  w ięce j

( b ędz iem y  się lu d em  opiekow ali, g d y  zrozum iem y, 
że p o lity k a  s tro n n ic tw , em u lac ja  lu d z i, c h c ą c y c h  
się sp o łeczeń stw u  rzeozyw iśo ie p rz y s łu ż y ć , p o ­
w in n a  być sk ie ro w a n ą  w k ie ru n k u  p ra k ty c z n y m , 
pow inna m ieć n a  oku  s tro n ę  pow szedn ią  życia .*

* **
T u rc z s ń sk ie  Narodnie Nowiny, g łó w n y  o rg an  

S łow aków  w ęg ie rsk ich , p iszą  o p o trzeb ie  ek o n o ­
m icznego  podn iesien ia  lu d u  sło w ack ieg o  celem  
u c z y n ie n ia  go n iezaw isły m  od żydów  w ęg ie r­
sk ic h  w te  s ło w a :

P odczas o s ta tn i ch  w yborów  m ieliśm y spo­
sobność p rzek o n ać  się, że lud  sło w ack i w 
ty c h  oko licach , g dz ie  d o b ro b y t jego je a t zn a ­
czn ie jszym , o p ie ra ł się zw y c ięsk o  nac iskow i 
raądu gorze j ta m  się dzia ło , g dz ie  lud  od w iej­
sk ic h  b an k ie ró w  żyd o w sk ich  je st zaw isły .

T rz e b a  w ięc ludow i pom agać, ab y  się w y ­
d o b y ł ze szpon o w ych  R otszy ldów . We w ielu 
w ioskach  s ło w ack ich  ży d  k a rc z m a rz  panu je  
w szeohw łada ie  n ad  w łasn ą  w olą i ucnuciam i n a ­
szego ludu. K a rc z m a rz  p ien iądze n a  lichw ę p o ­
ży cza , Indzie są m u d łu ż n ik am i, a ży d  ioh p a­
nem . Co ch ce , to  Bię we wBi s tan ie , ch łop i n a  
tego  g ło sn ją , kogo im  k a rc z m a rz  w sk aże , cho­
ciaż w iedzą, że m u duBzę za p rz e d a ją . P rz y ­
słow ie n asze  w p ra w d zie  m ówi, że b ie d a  czci n ie

ale  w po lityce  b led n ie je  p ra w d a  p rzy - |uw łacza , 
słow ia.

C h cąc  w ięc naszem u  ludow i dopom ódz, ch cąc  
go uczy n ić  n iezaw isłym , pow inniśm y pom yśleć 
nad  środkam i, ja k b y  go podnieść ekonom icznie . 
N ajlep szą  i n a jsk u te c z n ie js z ą  pom ocą b y ło b y  sa  
k ła d a n ia  sp ó łek  w ed łu g  system u  R eiff«isena, w 
czem  n asze  duchow ieństw o  i n au czy c ie ls tw o  lu d o ­
w e m o g łab y  m u oddać w ie lk ie  przysługi.**

«.* *
W e d łu g  Politik, poruszono w ty c h  d n ia ch

p y ta n ie , czy  czescy  w ielcy  w łaśc ic ie le  w n a s tę ­
pnym  p a rla m en c ie  m a ją  tw o rzy ć  z M łodocze- 
cham i je d e n  k lu b  czesk i. N a to  p y ta n ie  odpo­
w iedziano, iż czescy  w ie lcy  w łaśc ic ie le  po ew en- 
tu a ln em  ro zp ad n ięc iu  się k lu b u  H o h e n w a rta  u k o u - 
B tytują Bię w k aż d y m  ra z ie  ja k o  sam o d zie ln a  
g ru p a , z 19 ez łonków  złożona, k tó re j p re z y d ju m  
pozostaw ać będz ie  w c iąg łe j stycznośc i z parla - 
m e n ta rn em i k o m isjam i p raw ic y  i z n iem i w e 
w szyg tk ich  k w e s tja c h  b ęd z ie  się porozum iew ało . 
G d y b y  k lu b  m łodoezesk i po n o w y ch  w y b o ra c h  
do ra d y  p ań s tw a  w szed ł w  k o m b in a c ję  p rz y  
tw o rze n iu  p a r la m e n ta rn e j w ięk szo śc i, w ów czas 
czescy  w ielcy  w łaśc ic ie le  po ro zu m iew alib y  się 
z nim  zaw sze w e w szy stk ich  n a ro d o w y ch  i p o li­
ty c z n y c h  ap raw ao h  ce lem  jed n o liteg o  p o stęp o ­
w an ia .
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Rozruchy studenckie w Rosji.
O d dłuższego  już  czasu  k rą ż ą  w p ra s ie  n ie ­

m ie ck ie j w iadom ości o s tu d e n c k ic h  ro z ru c h a c h  
w M oskw ie, P e te rsb u rg u  i C h a rk o w ie , k tó re  
p rz y b ra ły  o h a ra k te r  p o lity cz n y , p o o ią g n ę ły  za  
sobą liozne a re sz to w a n ia  i spow odow ały  n aw e t 
za m k n ię c ie  u n iw ersy te tó w  w w y m ien io n y ch  po­
w yżej m iastach . S p ra w d z en ie  tyob  p og łosek  jest 

| n iezm iern ie  tru d n e  ze w zg lęd u  n a  o en z n ra ln e  
' s to sunk i w  Rosji; dopiero  te ra z  o d b ie ra ją  Berli- 

ner Tayeblatt i Kóln Z tg . od sw y ah  k o resp o n ­
dentów  w M oskw ie i P e te rsb u rg u  d o k ła d n e  s p ra ­
w ozdan ia o rozruchach . O tóż p rze d ew szy s tk iem  
w M oskw ie rz ą d y  tam te jszego  je n e r a ł  g u b e rn a ­
to ra  w. k s . S e rg ju sza  b u d z iły  już o d d aw n a  n ie ­
zadow olen ie n ie ty lk o  stu d en tó w , a le  n aw e t ca łe j 
m ie jsk ie j ludnośc i, & m iędzy  innem i za rzu ca n o  

, m u, że jego  w łaśn ie  z a rz ą d z a n ia  spow odow ały  
; z n a n ą  k a ta sro fę  n a  po lu  C hodyńsk iem .
1 J a k  ro z leg łe  m ają  stoBunki p rzec iw n icy  w.

ks. S erg iu sza , n a jlep szy m  teg o  dow ode a sensa- 
J cy jn y  w y p ad e k , k tó ry  z d a iz y ł  się p rze d  k ilk a  
, da iam i. W . k siążę  o trzy m a ł re s k ry p t c a rsk i, pi- 
, sany  n a  z w y k ły m  p ap ie rze  ca rsk ie j kancel& rji,
; z p ieczęc ią  i podpisem  c a ra  M iko łaja , k tó ry  
1 w p ra w ił w ielk iego  k sięc ia  w w ie lk ie  zdum ien ie . 
| C a r bow iem  donoBił m u, że w  u zn a n iu  jego z a ­

sług i odnośnie do k a ta s tro fy  ch o d y ń sk ie j, k tó ra  
z w iny w ielk iego  k s ię c ia  n a s tą p iła , m ianu je  go 
księciem  C hodyńsk im . P rz y w o ła n y  n a ty c h m ia s t 

I d y re k to r  k an o e la rji w ie lk o -k siążęce j skonsta to - 
| w a ł, że re s k ry p t je s t  fa lsy fik a tem  po m is trz o w ­

sk u  podrobionym .
Z d a rz e n ie  to  trzy m an o  w  ta jem n icy , je d n a k ­

że w m ieście dow iedziano  się o tern, i k ie d y  
w ielk i k s iążę  u k a z a ł się w te a trz e , z k i lk u  stro n  
ro z le g ły  się iron iczne g łosy : „N iech  ży je  książę  
Chody ńskil**

R o zd rażn ien ie , spow odow ane tem i dem o n ­
stra c ja m i, popchnęło  w. k s ię c ia  do k ro k u , k tó ­
reg o  n a s tę p s tw a  b y ły  b a rd zo  sm u tne.

f? J a k  w iadom o, stu d en ci ;:rrs  li 
Btra. żeb y  pozw olił n a  ocbrwwieui-.: 
rzu  n ab o żeń s tw a  za  po’e.-rJc c8*.r 
ko ronacy jne! r.a polu Ob d ó 
ośw iadczy ł, iż n ie  ;no nic 
s tu d en c i d a d z ą  m u p rzy rse .cssrcc . 
się od w szelk ich  d e m o n s tru  j .
S tu d en c i dali p rzy rzeczen ie ; r !•-• k 
g u b e rn a to r  m oskie wski w. r - 
d z ia ł się o tern, z ::sdał e-Obę.e 
u d z ie lonego  n a  o d p ia w k n ie  m ;b 
cm en ta rz u . T rep ó w  za c z ą ł prr-?d!«*«*4 *r. * 
cin , że to  p o d raźn i r.iery lei . a c c r ' •
lud n o ść  m osk iew ską  , wt-sc* ic rc O ..;,: 
b ie rz e  odpow iedzia lności z& e -  r..*! ; 
p s tw a  tego  k ro k u . W ó w czas w ysl • tri-. ~
do m in is tra  sp raw  w ew n ętrz n y ch . t.\ lś ­
n ię  nie eo faą ł pozw olenia, ale. n r  i om 
gow ano ża n d a rm e rję , n ieza leżn a  od wh-.i< . . 
p o lic m a js tra , aż eb y  przeszkodziła . d«iiioostr*c>i>n 
i n ie  dopuśc iła  do odp raw ien i u f.-.-ń ; . 
S tu d en c i rozpuśc ili tę  w iadom ość pu . 
zw ła sz cza  pośród rze źa ik ó w  n o s k i;  v ;: 
n y c h  z  n iespokojnego  U3posob c -d- S
tego  tłu m , s k ła d a ją c y  się z k  U: -  ̂ -
U dał się p rzed  p a ła c  w ie lk ieg o  ks », r
pośród o k rzy k ó w  rew o lu cy jn y ch  rz u . n k * n  
n iam i do ok ien  p a łac o w y c h  i pouisA tscim  b i e r ­
n ie  p rze d  p a łac em  D opiero  ż a n d a rm e ria  : k u ­
sy  p rzyw róc ili p o rzą d ek , a n ic  obeszło  :.c  tu z  
roz lew u  k rw i.

A resz tow ano  k ilk u s e t t tu a e n tó w , a  50 ci li 
oddano  pod sąd  w ojenny . O  w y ro k .i ' b, wy-j- k : 
p rzez  ten  sąd , k rą ż ą  ty lk o  g łu c h e  pr-gLuki: j 
dobno je d n a k  sk azan o  k ilk u  lud*i śm irro .
& w ielu  studen tów  n a  dożyw otn ie ciężki*

T e  sm u tn e  w y p ad k i o d b iły  się rc d . f m 
echem  b m łodzieży  in n y c h  un iw ersy te tó w  W  F 
te rsb u rg u  o dby ło  się b u rz liw e  zgrom acLe:. e ?'• a 
denok ie , n a  k tó rem  obradow ano , w ieki s r- r b 
p ray jść  i  pom ocą m osk iew sk im  koieg . iu. U ch? r- 
ono w niaść p rośbę co  c a rs .  T y m c r  .sem  r s k u -r  

N ik itin , uw iadom iony o uchw ale , p o jaw d  cię r>a 
zg ro m ad zen iu  i o św iad czy ł s tuden tom , że w r >  
s ie n ie  zb io row ych  p e ty ey j do ca ra . sarow e za ­
k a z a n e . S tu d en c i p rzy ją ł; to cświ.-.dczenic f ło  
śnym i o k rz y k a m i niezadow oleD ;a ; r ie  pozwól li 
rek to ro w i dale j mówić. N ik itin  za p isa ; r-asw - r.e, 
ty c h  studentów , k tó ry c h  u w aż a ł za  i r r . j  ródc-ów  
z e b ran ia . T o  ro z ją trzy ło  issuotrs b . ; d :  ;r.| z a b ra ­
n y ch , ta k ,  t e  N ik itin  m usiał wyjść z? salt w eb re  
g reżn e j postaw y studtKsit-w.

N a jego m iejsce p rz y b y ł b a r  t er K-- pustm , 
k tó ry  rów nież u siłow ał uspokoić w abrrzo-cą m ło­
dzież. A le  i jego w yw ody nrcylęt-.- n a d e r  
chę tn ie . R ozszerza jąc  p ro g ram  »r b ran ia  as.śą-« -U 
s tu d e n c i zn iesien ia  re a k c y jn e j u staw y  u aiw arsy - 
teck ie j, w prow adzonej p re a s  b y łeg o  m-,-. «r.ra 
cświ&ty T o łsto ja  i p rzy w ro :-- rć-. d:-wr -r,
s ts tu tu . P odobno  n aw e t k u ra tń r , k tó ry  ?>. /.{ 
surow o grom ić m łodzież, zo s ta ł crayn-;i& *a»e 
w ażony .

R e k to r  o d d a ł sp raw ę  w  ręc e  policji. U ić i.?. 
rozpoczęła  śledztw o  i p rzep rew ac .zó a  ś ■ - - 
w izje w  m ie sz k an ia ch  s tu d en tó w , wymianWą--- eh 
je j p rzez  re k to ra  Z u a ie z io ro  p dob., v 
k o m p ro m itu jący ch  papierów  i ua tro fio n s -I-d  
re w o lu c y jn y c h  zw iązków ,

P ierw szem  następo tw e.'! ty c h  rów,
k tó re  n a  m nie jszą  sk a lę  p o w tó rzy ły  r h r
kow ie i K ijow ie, by ło  z.Mnknojcie ty m c- o 
trz e c h  u n iw ersy te tó w  i w ydalan ie  i-i k u ? . ,r* ■ ;;
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CZAMT DJAMENT.
Napisał

J J i A N  ^  I C A . B D .
POWIEŚĆ.

F rtekład * francuskiego.

(Clę* dalszy).

—  A ozy sąd zisz  — o d p a r ł —  że b y łb y m  
seczężliw y, g d y b y  cię zo b aczy ł k to ś  o b c y ?

Z a m ilk ła  znow u.
—  G zy zech cesz  m i odpow iedzieć n a re ­

szcie ?
—  W ła śn ie  —  o d p a r ła  bez  z a k ło p o ta n ia  —

że n ie w iem  n ig d y , co m am  odpow iedzieć, a b y  
c i się p rzy p o d o b ać .

—  A leż, n ieszczęsne  dziecko , n ie  chodzi tu ­
ta j o to w cale, żebyś mi odpow iada ła  słow y, 
praeanaczonem i n a  to, ab y  m i Bię p o d o b a ły , 
s łow y , k tó ry c h  n ie m yślisz 1 N ie  pow innaś posia­
d a ć  iDnych m yśli p ró cz  ty c h , k tó re  się podo­
b a ją  m nie .

W y b u c h n ę ła  szalonym  śm iechem .
  T o  b y ło b y  m oże tro ch ę  za  w iele, a le

z czasem ... A  z re sz tą  n ie  zachow ujesz  się g rz e ­
czn ie . G d e ra sz  za  w iele.

I  oboje śm iali się se rd eczn ie , g dyż  dow cip  
N o ry  w y d a w a ł się k om icznym  rozb ro jonem u  
G uyow i.

W ty m  w y p a d k u  N o ra  sk o rz y s ta ła  ze spo­
sobności odw etu  i tonem , ja k im  p rzem aw ia  po 
grom ioiel do sw ych  zw ie rzą t, r z e k ł a :

—  Z  kolei G u y u , ty  m nie słuoha j. —  N a 
k o la n a . . P o ca łu j m nie w rę k ę .

N ie ra z  p o d d aw a ł się tem u  żą d an iu , a le  nie 
tra k to w a ł jej n ig d y  jak o  k o b ie tę  skończoną  N o­
r a  zach o w y w ała  zaw sze pew ne ge ro d z a ju  n ie ­
c ierp liw ość n ie u s ta n n ą ; on w a lc z y ł c iąg le i w p ad ł 
pew nego  ra z u  n a  tę  straBEDą m y ś l :

— C oby  z ro b iła  pew nego dnia dla innego , ozy 
to sam o, oo dziś czyni dlz n ie g o ?

LXIX.
Z d a rz a ło  Bię czasam i N orze, iż p o w ta rz a ła  

ja k ie ś  słow o zepsu tego  z s ło w n ik a  G o tfry d a . O b ­
se rw ac je  i uw ag i n a  te n  te m a t b y ły  tego ro ­
d za ju , że o d cz u w a ła  je  zaw sze, g d y ż  p rzed m io t 
sam  w y d aw a ł się jej m a ło zn acząo y m .

P ew n eg o  raz u , p o p ełn iw szy  b łą d  tego  ro-
j d z a ju  i u sły szaw sz y  od G o y a  n ap o m n ien ie , pod-
i b ie g ła  do niego z  o k rzy k ie m  :

—  N ie gań m n io l N ic  n ie  powiedziałam 1 
O bsypał ją  p ieszczo tam i. Z m ien iła  się je ­

d n a k i  K sz ta łc iła  się pod jego rę k ą .  N a le ż a ła  do 
{ niego  pod każdym względem. N astęp n ie , gdy

sąd ził, iż trzyma ją  siln ie , czuł, że mu się zno­
wu w y m y k a , ch c e  Bię od n iego  uw oln ić .

P ew n eg o  d n ia  r z e k ł  do n ie j :
—  G d y  b ęd ę  s ta ry m , a  ty  będz iesz  je szcze  

m łodą , co poczn iem y  w tedy  ?
N o rą  o w ład n ę ło  ja k ie ś  n ie c ie rp liw ie n ie ; po­

w ied z ia ła  też  to , co się zw y k le  u k ry w a  w t a ­
k ic h  r a z a c h :

—  Z o b ac zy m y  1 —  rz e k ła .
I  znow u ją  ch c ia ł u d u s ić !  Z ap a n o w a ł je d n a k  

n ad  sobą.
— D ziw ne to , m ój d rog i G u y u  —  b ro n iła  

się —  u c z y n iłb y ś  d a lek o  lep ie j, g d y b y ś  m nie c ią ­
g le śc isk a ł, zam iast c iąg le  tro sk a ć  się o to, że 
czas u c iek a . Je ż e li się ob aw iasz  tego, iż m ożesz 
m nie u tra c ić , zgoda, to  n ie  zzn ied b y w a j m nie

1 a n i chw ili. U ciskaj m nie , c a łu j od r a n a  do w ie ­
czora, N ie p ra g n ę  n iczego  w ięcej, ja k  ty lk o  

t czuć się, w ieczn ie  w tw oim  u śc isk u  i a is  m yśleć  
| o n iczem  innem . Z a p ra w d ę , zastanow iw szy  się 
, n a d  tern, j a k  to  n ie rozsądnem  je s t, że p y ta m  
] się sieb ie o iąg le, co pocznę, g d y  p rz y jd z ie  ta  
 ̂ ch w ila , k tó re  m oże n ig d y  n ie  p rz y jd z ie .,, p rz y ­

sz łam  do p rzek o n an ia , że b y ć  m oże, iż um rę 
p rze d  tobą.

W  oczach  je j z a b ły sn ą ł ja k iś  p łom ień  roz- 
koszy  i o baw y  za ra z e m , a to  sam o uozuoie dw o­
ja k ie  o w ład n ę ło  je j  se rcem .

—  A g d y  p rzy jd z ie  —  o d p a r ł —  ta k ,  ja k  
to  pow iedz ia łem  ?

— Ah — zawołała — cóż za brzydkie 
prsyzwyozajenie psuć piękną rzeczywistość, wy­
glądając oiągle przyszłości. Przyszłości ? Rzzozy, 
która nie iitaiaje 1 Czy ja wiem ? Gdy ty bę­

dziesz s ta ry m , a  ja  b ęd ę  jeszcze m łodą ... hm  —  
i d o d a ła  tonem  g r o ź b y : —  będę ci c z y ty w a ła  
W a lte r  S co tta .

W  ten sposób zabawiali Bię c iąg le  napół 
praeoiwnicy, prześladując Bię, gubiąc, aby się 
odnajdywać, o a łu jąo  się, kąsając, wymykając 
się  sobie, wyrządzając sobie przykrości, aby się  
lepiej k o ch a ć , jak dw oje mdłych kochanków.

A  pom im o tego  w szystk iego  w n im  p rz y ­
najm n ie j tk w iła  n a d z w y c z a jn a  czu łość .

S podziew ali Bię oboje w p o cz ą tk ac h , że B óg 
ic h  ozem ś o b d arzy . N ad z ie ja  zw odn icza A le 
dz ieckc-żona , k tó rą  n a leża ło  upom inać i p ro w a ­
dzić , m ia ła  ju ż  tro sk i m a tcz y n e .

—  J a k ż e  go n az w iem y  ?
—  Je rz y .
A h , g d y b y  m u p rze zn ac ze n ie  d a ło  tego  

sy n a , n ie jak o  d a lszy  c ią g  jego sam ego, ja k b y  to  
b y ło  p ięk n ie , a b y  po n im  b y ła  k o c h a n ą  p rze z  
d z iecko , ta  m a le ń k a  m a te c z k a !  G u y  n ie  zo s ta ­
w iłb y  je j, u m ie ra ją c , sam ej sobie.

—  D ziecko  je s t lepszem , niż sam o w spo­
m nien ie  o m nie, onoby  ją  u ch ron iło  od wBzelkiej 
in n e j m iłości... T o ja  b y łb y m  znow u ty m , k tó re -  
g o b y  k o ch a ła , w se rcu  syna  1. D laczego  m y nie 
m am y  d z iec i ?

I  G u y  o d c z u la ł  jak  dn i u c ie k a ły . ,  ten  u p ra  
gn iony  syn  n ie  p rzychodził.

T a k  sam o ja k  G uy , ży ł n iepocieszony  ja k  
m izan tro p  F ra n c is z e k  M itry  w sw y ch  w ie lk ich  
p o k o ja ch  w  C aY alaire.

L X X ,

G u y  b y ł szczęśliw ym , a le  późno. N a jlep sza  
c h w ila  rozkoszy  n a s ta ła  d la  n iego  w ła śn ie  w te- 
d y , g d y  sąd z ił, iż życ ie  jeg o  się k o ń czy . T rz e ­
b a  b y ło  kosz tow ać ty c h  rozkoszy , ja k b y  one b y ­
ły  zb ro d n ią ... O h l  B oże sp raw ied liw y  1 S ta ć  się 
ubog im  p rz y  b o k u  sk a rb u  1 M ieć p rz y  sob ie uo 

i sob ioną m łodość, o d d a n ą  sobie, p osiadać  ją  p rz y ­
c isk a ć  do se rc a  i czuć, że n ie u b ła g a n ie  on a  się 

j w y m y k a ! D zię k i tem u  b y ł n apó łżyw ym  jeszcze , 
d z ięk i sw ym  m yślom  zaś —  n ap ó ł u m a rły m .

Guy był szozęśliwym, ale z goryczą. Prze­
znaczenie przyniosło mu nz schyłku dni jego, 
jsoitać piękną, pełną żyoie, jakiej nie miał nigdy

w  sw ej m łodości. P o w rac a ł do żyoia, czu jąc , że 
um iera . W  k a ż d e j z chw il sw ej m iłości rz u c a ł 
to, co m ógł w y rw a ć  czasow i. J a k  z łodzie j, k tó ­
ry  n ie  m a czasu  policzen ia sk rad z io n e j k w o ty , 
i unosi z sobą o a ły  z a m k n ię ty  sk a rb ie c , dośw iac - 
o za ł G u y , obok  p rzy jem n o śc i p o s ia d a n ia  je j  
w  zupełnośc i, ta k ż e  o b aw y , iż m u ją  m ogą od e­
b rać . P ra g n ie n ia  jeg o  staw ało  się co raz  g o rę t- 
szem . C z u ł się poch łon iętym , z a b ity m  w łaśn ie  
p rz e z  tę  m iłość, d la  k tó re j e b a ia ł t rw a ć  w ie- 
c sn ie . B y ł podobnym  do lam p k i, k tó ra  p rae d  
zg aśn ięc iem  w y d a je  je sz c z e  p łom ień  w ie lk i. J a k  
aloes, w y d a w a ł p ię k n y  k w ia t, k tó reg o  w y s trz e le ­
n ie  sp ro w ad za  d la ń  śm ierć .

I czując się, w przedsionku nieuniknionego 
schyłku, tak Bitnym, tak szczęśliwym , rozczulał 
się nad Bamym sobą.

T a k  1 G u y  nie u m ia ł się s ta rz e ć  i n ie  ch c ia ł 
u m ie rać  d la teg o , że o żen ił się z m łodośc ią .

L X X I .

B y ło  to  d łu g ie  i bo lesne p rzesilen ie , a le  
G n y  pew nego  p ięk n eg o  d n ia  o sąd z ił się sam  su ­
rowo. Czyż m ia ł zo stać  k a te m  d zieck a , k tó re  
p rz y rz e k ł  w y rw a ć  z jej trag ic z n e g o  po łożen ia  ? 
C zyż nie za d a lek o  uu iosla  go nam ię tność  ? Z ro ­
zum iał, iż b y ła  to ty lk o  s łabość... Z a w s ty d z ił się 
sam  p rze d  sobą, o b u d z ił w sobie w olę i p r z y ­
siąg ł, że s tan ie  się znow u m ężczyzną.

N ag le , po ro k u  spęd zo n y m  w sam otności, 
zapow iedz ia ł, iż postanow ił zim ę p rze p ęd z ić  
w P a ry żu , a  pon iew aż n ie  sp rz e d a ł ta m  jeazczo 
sw ego dom u, w ięc p o b y t n ie  p rz e d s ta w ia ł t r u ­
dności. P o jec h a li. S iłą  woli p an o w a ł n a d  swo- 
jem  cierp ien iem . B y ł podobnym  do ow ego S p ar- 

( ta n in a , k tó ry  pozw olił n a  to , ab y  m u  Jlis roz­
d z ie ra ł w nętrznośc i, a  n ie  p rz y z n a ł się do tego, 
iż go m a pod  p ła szczem . Z az d ro ść  B zarpała nim , 
a  on się u śm iechał; je d y n ie  ty lk o  b la d ł, a le  m u 
z tern  b y ło  do tw arz y .

P rz e z  p a rę  la t  jeszcze ży li p raw ie  ja k  w szy­
scy. B yło  to  jeBaoze szczęściem d la  G a y a , jeżeli 
to  je s t p ra w d ą , że  obojętność je s t  je d y n e m  s tr a ­
ganem złem , g d y ż  znoBi boleść.

Guy, zawsze pewny siebie w wystąpieniu, 
przekroozył już pięćdziesiątkę. Kupił konie ła ­
godne, które mam  omijały przeszkody; wycho­

d z ił m ało , a  o zy ta ł w iele. M yśl w ejścia  dc t u r o ­
nu, a b y  w nim  p rze jec h ać  c z te ry s ta  i a b  p-b-ćset 
m il, p rz e s ta ła  m n się w y d aw ać  p o rę tn ą . N ; n 
miała la t  d w ad z ieśc ia , a w y g lą d a ła  zaw sze le ­
szcze j a k  m a ły  ło b n z ek , p rz e b ra n y  za w ie lk ą  
dam ę.

G u y  d o św iad cza ł n a re szc ie  u spoko jen ia , k t ó ­
re  n ie k ie d y  p rzy ch o d zi b a rd zo  p ręd k a  d;t. r l o ­
dy  c h  za k o c h a n y c h  po w ie lk ich  w y b u ch a ch  u*.:»u- 
e ia. Z a p a ł  w jego  m iłości trw s,ł Is-t p » ę '. ; ,  * raz  
za c z ą ł ła g o d n ieć .

N ie ty lk o , że Btał się chłodnicjezTru, aie 
c h c ia ł się s ta ć  ta k im , czu ł w ie lk ą  p o trze b ę  m o ­
r a ln ą  w y p o cz y n k u  po n am ię tn o śc iach , a  nat 
m ia s t za jm o w an ia  się interee& mi, ludźm i, tern  
w szy stk iem , o czem  p rzez  t i k  d łu g i czas mc 
p am ię ta ł, a  co n a b ra ło  d la  n iego  innego  Ł aję::;,,

O na o d czu w ała  to  z b i.g o s tw c  z pod sz ta n ­
d a ru  m iłości i n ie p ra g n ę ła  tego  bynajrun»ei. 
W  se rc u  zaw sze p rz y w o ły w a ła  tę  n ie sn a e ą  w ie­
czność, m iłość a lbo  B oga, k tó ry  tw o rzy  b o h a te r ­
stwo, p o d d an ie  się, rozkosz i ro zp acz  w ty m  p ro ro ­
czym  w ie k n : d w ad z ieśc ia  lat.

N o ra  b y ła b y  d o b rą  d la  k  r, ■ : u g d y b y
m ia ła  w ia rę . M o g łab y  się zw rócić  aV> B o g a , 
m ieć w nim  n ad z ie ję , p rosić go, F;> r.-ńw aaseł 
tę  po tęgę, ja k a  tk w iła  w je j m ło d o k k  A ie k la r z k -  
bez B oga, to  w ięz ien ie bez ok  en. C zam  ja k  za 
k o n n ica  b sz  m is tycznego  k o ch an k a  V

W  dwudziestoletniej N o rze  d rż a ł r ; .s - - :?  
jeszcze ten dziki, niepohamowany in s ty n k t ,  
który, przed siedmiu laty prawic, p; y c h . 
na jej m ałym  arabczyku  w fale m orsk ie , do 
których w skakiw ała  z  k re y s ie m  rozkoszy  , , 
Ustach.

M ia ła  to  sam o p rag n ie n ie , a b y  ią  w 
zm ierzoną  p rz e s trz e ń , n 'e c h a jb y  to bv i i śm - 
uniosło  ja k ie ś  ro zsza la łe  zw erzę . W  « v ; 
ś led z iła  ok iem  m ow y, k tó re  sk rz y d ła m i' > ły  
o w zburzonejfale  m orsk ie . N ie obaw ia ł; :Fe. . 
b u rz y . W s z y s tk ie  h u ra g a n y  o d b ija ły  &ię to m  
w je j se rcu , siln ie jszem  ja k  tam  n a  fa lach , gło- 
śn ie jszem  ja k  w g ó rach . B y ła  zaw sz^ t 
sy re n ą  p rz e su w a ją c ą  się po grzbiet& i h 
nów , d r y a d ą ^  u k r y tą  w  d rz e w ie .  N er., c y ia  

. kobietą mniejszą jak inue , a le  te ż  za  to  m niej
I  k o W ł n ą .
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Btudentów . Z d a je  się jed iaak , że 
p rz y b ie rz e  szersze  ro zm iary , a 
o cz ek u ją  osobistej in te rw e n c ji ca ra .

Sejmik relacyjny.
Z  S am b o ra  nam  donoszą. D n ia  15 b . m. 

s ta n ą ł pose ł p. S o zań sk i p rze d  sw ym i w y b o rc a ­
m i. W  sali ra d y  pow ietow ej z e b ra ło  się praeBało 
s ta  w yborców , k ilk a  osób z m ias ta  i k i lk a  oby ­
wateli z iem sk ich , m ięd zy  innym i pose ł ziem i 

e.try iskiej b r. K aro l D z ie d u sz y c k i. P izew odn i- 
czitcym  z e b ra n ia  w y b ra n o  p. L u d w ik a  B a lic k ie - 
gr-, w ice p reze sa  ra d y  pow iatow ej, z a s tę p c ą  p. 
L a d  Wika Ś lo tw ińsk iego , posła  m iasta  S am b o ra .

P o se ł p S ozańsk i p rz e d s ta w ił w d łu z s te m  
p rzem ów ien iu  p rze b ieg  o s ta tn ie j k a d e n c ji se jm u, 
ob ja śn ia ł  i t łu m a c z y ł  u s ta w y  ta m  uchw alone. 
O św iad c zy ł  się p rzeciw  za p ro w a d ze n iu  o k ręg ó w  
gm in n y ch  a  s a  re fo rm ą u s ta w y  d rogow ej, szcze­
gółowo om aw iał  sp raw ę  em ig rac ji i zg u b n e  jej 
sku tk i ,  p rze s t rzeg a ją c  p rze d  złam i ag itac ja m i. 
S k o n s ta to w a ł  z ża lem , że p ro je k t w y d z ia łu  k ra -  
jo-.tBgo o re g u la c ji D n ie s tru  i jego dop ływ ów  nie 
obejm uje  ca łego  D n :e s tru  górnego , lecz  ty lk o  
cześć jego  od R ozw adow a do K craiow ic i w y ra ­
ził obaw ę, *e p ra y  z b y t pow olnym  p o stęp ie  ro ­
bót, roz łożonych  n a  la t  28, re g u la c ja  m oże się 
n ie  udać.

W reszc ie  za z n a c z y ł z  n ac isk iem , że k a ż d y  
bezstro n n ie  i b ez  u p rze d zen ia  ro z p a tru ją c y  się 
w d z ia ła ln o śc i se jm u  p rz y z n a ć  m usi, że sejm  
p rac u je  d la  d o b ra  ca łeg o  k ra ju , w ięc i ludności 
w ie jsk ie j i że n iesłu sznym i są  z a rz u ty  a g ita to ­
rów  s tro n n ic tw  sk ra jn y c h , ja k o b y  w iększość 
sejm ow a m ia ła  ty lk o  n a  c k u  w zg lędy  k as to w e 
t. j. in te re s  w ięk szy c h  w łaścic ie li z iem sk ich . 
W  koAcu n a s tą p iły  in te rp e la c je  przyw ódzców  
ra d y k a łó w  ru sk ich  o u staw ia  ło w ieck ie j w s p ra ­
w ach  w y b o rczy ch , p o d a tk o w y c h  i ta k s  w ojsko 
w y cb . P . poseł odpow iedzia ł n a  k a ż d ą  w  ję z y k u , 
w jak im  b y ła  s taw ian a , w y czerp u jąco , poczem  
zg ro m ad zen ia  u ch w a liło  je d n o g ło śn ie  w otum  
zau fan ia  i p o d ziękow ało  za sp raw ozdan ie .

Miskie-
uesenioe

K RO NIK A.
Diarjusz lw ow sk i.
P i ą t e k  18. grudnia.
0  godz. 12. w południe w szkole im. 

wiezu poranek muzyczny urządzony przez 
zakładu p. M. Bielskiej

0  godz. 6. wiecz. w s i l i  geograficznej un iw er­
sytetu zebranie miesięczne Tow. ludoznawczego. Na 
porządku dziennym odczyt p. F r. Rawity-Gawroń- 
skiego pt „Genez*, kierunki i charakter pracy Z. D. 
Chodakowskiego.®

0  godz. 6. wiecz. zebranie kw artalne Koła paś 
Tow. szkoły ludowej w lokalu własnym Rynek 1. 10.

W kasynie miejskiem o godz. 7. wiees. przed­
stawienie amatorskie.

Teatr hr. S karbka: „W ilk i owcea . krotochwila 
Jo riana . Początek o godz. 7. wieczorem.

f ta d o m c ś c i  osob ista- M arszałek krajowy S ta ­
nisław hr. B a  de a i baw ił w Krakowie w sprawie 
pomnika Mickiewicza i innych sprawach krajowych 
Wczora- wieczorem powrócił p. m arszałek do Lwowa 
z powrotem.

G ilew ska W piątek zm arła w War-
i zasłuż-na powieściopisarka, Aniela 
do niedawna właścicielka dóbr Miko- 
koiiiń-ikim. Sp. Aniela Milewska na 
: „M atka artysty®, „Rozstajne drogi“ , 

„N'a tle małego miasteezka®, „Mi-

f  Aniela
szawie znam  
M i l e  w* k a ,  
rzyo, w p o r . 
picćita powiaśc 
„sieroce dzieje 
“ość a pieniądze®, „Pam iętDik garbuska", „Nasze 
panny.® Przed tygodniem opuściła prasy drukarskie 
ostatnia powl-.śó śp Milewskiej p. t. „Studentki®, 
bp. Aniela próbowała sił swoich także i na polu 
komedjopisarslwa, napisała bowiem dram at p. t. 
„Auna®, druk.'W iny w Bibljotece loarseutoskiej, 
obrazek dramatyczny „Żygmunt® i koniedję p. t. „Pan 
Władysław.® Prócz tego śp. Milewska pomieściła 
szereg powiastek ludowych w Zorry  i Oatecie me 
mitślnicsej, oraz wiele artykułów  w kwestjaoh spo- 
■teczuych w nieistniejącym już Dwutygodniku dla 
kobiet, w Tygodniku beUetryityanym, oraz w Kali- 
seaninie. Pogrzeb zwłok jej odbył się w niedzielę.

.<:iiaadnr2 Piątek (1 8 .) : Gracjana. —  Wschód
• i o goń v  nie 7. minut 54, zachód e gadzinie 4. 

m inut 1.
Kalendarz rybacki. Wolno łowić : bolenie, jazie, 

węgorze, czeczu^i, klonki, szczupaki, lipienie, gło- 
-Tacice, świuki, wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany,
certy, leszcze, pstrągi.

Na posiedzeniu towarzystwa przyrodników
im. Kopernika dnia 15 b. m. mówił dr. E . R o ­
m e r  „O teoriach wahania klimatu®. Kula ziemska 
ulega stałej zmianie klimatycznej, mianowicie stałem u 
osiąbianiu. Oziębianie to je9t tak powolne, że o zmia­
nach w ciągu okresów historycznych nie można m ó­
wić. Odbywa się ono jednak w sposób okresowy, 
a tę okresowość starano się także w współczesnym 
klimacie wynaleźć. Mimo to, wszelkie dotychoiasowe 
teorie, a nawet ostatnia oparta na olbrzymim ma- 
ierjo.le tec-rja Biiicknera o 35 letnisj naprzemianle- 

_________________
G u y  dzisia j n ie  d rę c z y ł się już w ięce j. Z a ­

s tan o w ił się n ad  sobą , p o k o n a ł gam sieb ie , 
a s n a ł. że N cre  je3t m u w ierna , że b y ł sz a lo ­
nym  N ora  joat aniołom . C syż n ie  on ją  k sz tz ł-  
c ił ? W szy stk o  a:ę uspoko iło  w se rc u  G ay a , n ie  
ch c ia ł ju ż  w ięcej w ą tp ić  z a c z ą ł ie j w ięce j u fać . 
a n aw e t w y rz u ca ć  sobie, iż m ógł się o b aw ia ć  
teg o , co by ło  n iem ożliw ym .

P rz y jec h aw sz y  do P a ry ż a , G u y  w szed ł za- 
r i,z w św ia t,  a  sa lon jego  s ta ł się p o sz u k iw a­
nym , C a ły  in te l ig e n tn y  a r ty s ty c z n y  i św ia to w y  
P a ry ż  p rze su w a ł się tu ta j. Co ra n a  G u y  w y ­
jeżd ża ł z żo n ą  konuo  do la sk u . S p o ty k a li tu ta j  
zna jom ych , k tó ry c h  p o p rze d n ieg o  w ieczo ra  w i­
dziano albo u siebie w dom u albo  te ż  w oporze.

—  C zy to nie I o u v ie r ,  N oro, k tó reg o  w y 
m inęliśm y  dzisiaj ra n o  n a  po lach  e lize jsk ich  ?

— L o u r ie r ?  — z a p y ta ła  N o ra  n aw z a je m , 
n d a jąc , że n ie  p am ię ta  —  L o u v ie r?  Z d a je  mi 
P ę , iż p rzypom inam  sobie ta  n az w isk o .

P o zn a ła  doskonale  tego  p rzy sto jn eg o  m ęż­
cz y zn ę , a G ay o w i an i n a  m yśl nie p rzy sz ło  d o ­
p a try w a ć  się w  te ra  k ła m s tw a  A  ona , czy  z a ­
sta n o w iła  się n ad  tem  ? N ie. T e n  z ły  d u ch  o ry  
g ina lnośc i i n iezaw isło śc i, k tó ry  k a z a ł  je j ch o w ać 
k lu c z  od b ib ljo te k i w  dom u o jc a , p o ch w y c ił ją  
zucw u  w sw oje ob jęc ia , k a z a ł  je j  znow u k ł a ­
m ać. N o ra  b y ła  podobną do ty c h  w ie rn y c h , po- 
lb  > v h  psów , k tó ry m  p a n  ich  n ie ż a łu je  an i 
c h l t b i  an i ła k o c i, a  k tó re , p o cząw szy  pew nego  
d n ia  w sobie in s ty n k t p rzo d k ó w , lisów  i w ilków , 
js r a d c ą  ze s to łu  coś, czegeby n ie  ^ a d ły  bez

o a ła  sp ra w a  głeśoi zimnych a wilgotnych, oiepłyoh a suchych
z w ielu  s tre n  la t —  zdaje się polegać zarówno na przypadkowości

jak na błędnych założeniach l wadhwem opraoowaniu 
użytego m aterjala.

W  dalszym oiągu mówił p. Jarosław  Ł o m n i ­
c k i  o faunie mięczaków, odsłoniętej podczas kopania 
podwalin pod budynek przy ul. Trzeoiego Maja 1. S, 
(hotel Im perial) „ykazująo, że ta fauna zawierająca 
formy arktyozne okazuje się jako dolno plejetoseóska.

W końcu skazał prof. dr. I . Z a k r z e w s k i
grammolon, przyrząd zbudowany przed kilku laty 
przez Berlinera, na wzór fonegrafu Edisona, łatw y do 
aabyoia z powodu swej taniości, a nadająoy się bar 
dzo dobrze do demonstrowaaia zasaay fonografów.

Dyrekcja p0C2t  przesyła nam następujący ko­
m u n ik a t: Podaje eię do wiadomości, że doręczenie 
(przez listonoszów) przesyłek dnia 20. b. m w y j ą ­
t k o w o  t a k ż e  p o  p o ł u d n i u  odbywać się 
będzie, by zadość uczynić wymaganiom zwiększonego 
w tej porze ruobu przesyłkowego. Dalej uprasza 
się publiczność z uwagi na nawał listów v  okresie 
noworocznym o wcześniejsze oddawanie na pocztę 
..listów noworocznych®. Zwłaszcza m i e j s c o w e  
listy tego rodzaju zechce publiczność lwowska nada­
wać j n ż  od d n i a  27. b. m. począwszy; doręczenie 
tych listów nastąpi bowiem dopiero we właściwym 
czasie, jeżeif te zaopatzoDe będą na adresie lub na 
opaskach (większą ilość równocześnie nadanych 
listów należy w nią zaopatrzyć) w dopisek: „listy
noworoczne®. W razie użycia opaski należy marki 
naklejać na każdym liście z osobna (nie na opasce). 
Zwraca się taże uwag- na skrzynkę umieszczoną w 
hali głównego budynku pocztowego li tylko dla 
listów miejscowych, które się wybierają b e z p o ­
ś r e d n i o  przed każiorazowem wyprawianiem listo- 
noszów.

Z Tow. „Bratniej pomocy® słuchaczów poli­
techniki we Lwowie. Na walnem zgromadzeniu Tow. 
odbytem d. 11. bm , zaproszono na kuratorów pp. 
profesorów Bohdana Maryniaka i Bronisława Paw ło­
wskiego, na syudyka Tow. dr. Adama Kosińskiego, 
adw. kraj. we Lwowie. W  skład nowo wybranego 
wydziału Tow. w eszli: Kazimierz Zipser, jako prze­
wodniczący, W łodzimierz Szozypczyk, zastępca prze­
wodniczącego, Mieczysław Rybczyński, skarbnik, Au- 
driej Brzostowski, bibljotekarz, Zygmunt Mzrynowski, 
sekretarz, Kazimierz Górski, przew. komisji ubio- 
rowej, S tanisław  Żeleński, przew. komisji zarobkowej, 
Stanisław  Wysocki, zarządca kucLni. Nadto weszli 
do w ydziału : Edw ard Kosteeki, Jan  Kozieł, A rtnr 
Ktihnel, Maurycy AUenberg, A lbert Chaleoki, Juljusz 
Kolman, Stefan Ossowski. Do komisji sskontrująoej 
weszli: Stefan W iktor jako przewodu, i pp. Łucjan 
Bótcher, Jan  Kownacki, Marjan Nawrocki, Stanisław  
Nowakowski, Adolf Rauoh, Kazimierz Rzeczycki, 
Zygmunt Sochacki, W ładysław  Szajaok.

Znaczna ofiary złożył p. Erazm  Jerzmanowski 
na cele instytuoyj i stowarzyszeń istotnie potrzebują­
cych pomooy. N a cele oświaty ludowej na kresach 
przeznaczył p. Jerzm anow ski 500  zł. do rozporzą­
dzenia Tow. szkoły ludow ej; na krakowskie Tow.
oświaty ludowej 250  zł., dla Tow. uczącej eię m ło­
dzieży we Lwowie 250  z ł ,  dla głodnych dzieci 
uczęszczających do szkół krakowskich 2 0 0  zł., ua 
restaurację W awelu 200  zł., dla Tow. uczestników 
powstania z 1863 r w Krakowie 100 zł. i dla ta ­
kiegoż towarzystwa we Lwowie 100 zł., dla Tow. 
w eter.nów  z 1831 r. 100 z ł ,  dla Tow. nauczycie­
lek 100 ił., dla zakładu ubogich B rata  A lberta
100 zł. dla zakładu ka. Siemaszki 100 zł. Ogółem 
wraz z kwotą ua szkołę polaką w B iały , do rąk 
dra Asnyka złożoną, ofiary szlachetnego filantropa
wynoszą 4500  zł.

Z atw ierdzen ie  w yboru . Cesarz zatw ierdził wy­
bór właściciela dóbr Franciszka Jędrzejowicza na 
prezesi i gr. kat. proboszcza ks. Jana H awryszkit- 
wicza na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Rawie.

Samobójstwo. Eugcnjusz Ludwik D iirrigel,
żan arm  w Tokach, w powiecie zbaraskim, odebrał 
sobie życie wystrzałem  z karabinu, podczas choroby, 
w której u legł silnej gorączce.

P r e s e m  ra d y  p o w ia to w e j w Zbarażu wy­
brano dr. Tadeusza Niementowskiego, wiceprezesem 
ks. Aleksandra Zają izkowakiego, g r . kat. parocha t
Zarubiniec.

Wybór uzupełniający czterech członków rady 
powiatowej w Krośnie z grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategorii handlu i przem ysłu, rozpisało 
namiestnictwo na dzień 25. stycznia 1897 roku i 
pięciu członków tejże rady z grupy większych posia­
dłości, na dzień 26. stycznia 1897 roku.

Wybory te odbędą się w mieście powiatowem 
o godzinie i w lokalnośoiaoh, wskazanych w kar­
tach legitymacyjnych, które doręczy wyborcom sta­
rostwo.

Z Przemyśla donoszą nam : Z II koła wybor- 
ozego do rady miejskiej w ybran i: F r. Gamski, dr.
Leonard Tarnawski, d r. Leon Mendrochowioz, dr. 
Oswald Blumenfeld, Mayer Gans, Efioim  L aufer; 
zastępcam i: Henryk Wiesel, Chaim Grossman, Jo a­
chim Hilf. Z I. koła weszli do rady miejskiej p p .: 
ksiądz dr. Drozd, W ładysław  W ilke, St. Goliński, 
dr F r. Smutny, Karol Monnć, dr. D olińsk i; jako za­
stępcy : W ładysław  Retinger, Jerzy Harwot, d r.
Jakób Glanz.

Na dzień 26. b. m. zwołuje do Przem yśla poseł 
Nowakowski wieo radykalny.

w ątp ien ia  w cale , a co w siem ię z a g rs e b u ją , 
szczęśliw i z p o s iad an ia  zdobyozy  b ez u ż y te c z n e j.

T o  k ła m stw o  N o ry , by ło  k ła m stw e m  in styn - 
k tow nem , śro d k iem  ostrożności, a b y  u n ik n ą ć
m eżiiw ej scen y  m iędzy  n ią  a G u y em . A le skoro  
r a z  j u t  sk ła m a ła , N o ra  p a trz y ła  śm iało  tem u

i p rz y ję ła  je  odw ażnie... 
o d p a r ł G u y , śm ie jąc  się ser- 
ż te n  cz łow iok  b y ł pow odem
a ty  w ied z ia łaś  o t e m ! I  ty

. E nil L iu r ie r ,  je d e n gośc i

p rze c ie ż , że d la  m nie ci lu

k ła m stw u  w  oesy
—  Js  k tc  ! — 

d ec zn ie  —  przecie: 
m ojej z a z d ro ś c i . . 
go zap o m n ia ła ś  ?1. , 
tw ego  ojca.

— O h, w iesz 
d z e  z p rzeszłości..

Z ro b i ła  ru c h  le k c e w a ż ą c y .
G a y  się uspokoi?, N or* się z a d u m a ła .
E m il L o u r ie r  pozna ł N o rę , a ona o d czu ła  

to d o sk en a ie  w jego  p rze lo tnem  spo jrzen iu , ta k  
p rze lo tnem  ja k ie  ty lk o  u ch w y c ić  może k o b ie ta , 
d la  k tó re j je s t p rzezn aczo n e . O d p o w ied z ia ła  t a ­
k tem  sam em  spojrzen iom  n aw e t w b re w  w łasn e j 
woli. B y ć  m oże, iż id e a ł, ja k i  w n ią  w poił G u y , 
b y łb y  jej d a ł  d o s ta teczn ą  siłę  oporu , g d y b y  G u y  
n ie b y ł u w ie rz y ł w je j n iepew ność co do tożsa­
m ości L ouT iera i b y ł w ięcej p rze n ik liw y m . G u y  
s ta ł  się je d n a k  s ła b y m . K o b ie ta  n a  p ie rs iac h  
u p ad łeg o  zw y c ięzcy  p o sta w iła  sw ą w ła sn ą  zw y ­
c ię sk ą  nogę.

Co m y śla ł L o u rie r  b y ło  ła tw em  do o d g a ­
d n ię c ia  :

— Ten naiwny Fresney popełnił szalone 
głupstwo żeniąo się w swoim wieku z dzieokiem,

syskano przestrień 
przyszłych dygni-

k tó re  posiada iśc ie d ja b e ltk i te m p e r a m e n t! B ie­
d n y  F re s n e y  1 Je g o  fa ta ln a  g o d zin a  się zb liża , 
jeżeli już  nie n ad e sz ła  1.. R e k in y  pow inny  już  
c ią g n ą ć  za  jego  o k r ę te m :  trz e b a  i m nie s ta n ą ć .
w ich  szeregu

T a k  m y śla ł L o u rie r .
P c ło żeu ie  jego w obec N ory  n ie  b y ło  naj- 

gorszem . R ozsta li się po p rzy ja c ie lsk u , wyśoi- 
sk aw szy  pop rzedn io  n ie ra z  tę  w dzięczną is to tk ę  
i w y ca ło w aw szy  ją  serdeczo  e. L ic z y ł zaw sze na 
to. iż się k ie d y ś  z n ią  zobaczy  ; zn a la z ł ją  p rz y ­
s to jn ie jszą  i zam ężn ą  B y ła  to  sposobność n:o do 
p o g a rd z en ia . AU rig h t! N iech  ży ją  d rag o n i !

Ile  ra z y  ty lk o  sp o strzeg ł N orę, ja d ą c ą  r a ­
zem  z G uyem , u d a w a ł, że ich  n ie w idzi i s k r ę ­
c a ł w boczne aleje , aż n a re szc ie  pew nego  d n ia  — 
a  spodziew ał się tego  — sp o s trz eg ł ją  Bamą n a  
k o n in ; w  p rzyzw oite j od leg łcśo i za n ią  je c h a ł 
g rocm .

Ju ż  z d a le k a  oczy ich u śm iec h n ę ły  się do 
siebie. M ieli oboje ty le  w spom nień  1 Z b liży li się
k u  sobie.

—  C zy pozw olisz mi p an i z ło ży ć  sobie n a j­
g łę b sz e  u szanow an ie  ?

W y c ią g n ę ła  do n iego  rę k ę .
—  W itam  pena .
S p o jrz a ła  n a  niego. Z d ją ł k a p e lu sz  i t r z y ­

m a ł go w rę k u  z p ra w d z iw ą  e leg an c ją .
N a  sam ym  ś ro d k u  czo ła  m ia ł b liznę n ie ­

w ie lk ą , p ochodzącą  od p a ła sz a  G o tfry d a . N ora  
czuła się w zruszoną. L o u r ie r  —  b y ła  to  uoso­
b io n a  m łodość i siła . S iła  — tę  k o o h a ła  w łaśn ie . 
G ło w ę  jeg o  p o k ry w a ł bujny w łos, k a r k  m ia ł

Tutejsze JSsfco donosi, iż radea naniie-itnic^a, 
starosta przemyski, p. L . G .recki, ma być przenie­
siony do Lwowa, a w jego miejsoe ma przyjść p. 
L&uiKiewioi, radca nam iestnictwa ze Lwowa.

Czwarty balaljon strzelców, który przebywał tu 
przeszło półtrzecia roku, odjechał dnia 16. b. m. 
do Niska.

A uten tyezn* . G m in- K nlhinia wieś pod Sta 
nisławowem w ydała Leonowi Żnrakowskiemu orygi­
nalne świadectwo ubóstwa, które się tak zaczyna: 
„Leon Żurakowski, 43 la t zamieszkały w Knihininie 
wsi, żonaty, trudni się od la t kilkunastu kradzieżą, 
nie może zarabiać z powodu ponownego siedzenia w 
domu kary i t. d. i t. d.

l i r y k ą  Asnyka. P. A. J .  Parczewski ogłasza 
w Gu»ecte kaliskiej metrykę Adama Asnyka, wy­
jętą z akt kaliskiej paraiji św. Mikołaja. Brzmi 
ona. „Działo się w mieśoie Kaliszu, d. 12/24 paź­
dziernika 1838 r., o godz. 4. popołudniu. Staw ił 
się Kazimierz Asnyk, kupiec w Kaliszu zamieszkały, 
lat 41 mająoy, w obecności P io tra P aw ła Szrubar- 
skiego, rejenta kancelarji ziemiańskiej, la t 36, tudzież 
Walentego Stanczukowskiego, doktora medysyny i 
ch irurg ji, lat 31 mąjącego, w Kaliszu zamieszkałych 
i okazał nam dziecię płci męskiej, urodzone tu w 
K alisiu pod 1. 60, d. 80. sierpnia (11 wrześaia) 
r b , o gndz. 9. wieczorem, z jego małżonki Konstancji 
z Zarugowskich, lat 36 mającej. Dziecięciu temu na 
chrzcie św., odbytym w dniu dzisiejszym, nadane zo­
stały  imiona Adam Prot, a rodzicami chrzestnymi 
byli wyżej wspomniaai Piotr Szrubarski i Cet-yija 
Helbich Przyczyną opóźaienia aktu była niebytność 
ojca. Osoby aktem objęte są religji katolickiej. Ory­
ginał astu  podpisali: Kazimierz Asnyk, P iotr Paw eł 
SzruDarski, Walenty Shnczukow ski i ks. Michał Le- 
ehert, oficjał jeneraluy koDsystorza kaliskiego “

Pom nik M ickiew icza. Z Rzymu donoszą do 
K u rjtra  warsg.: W  tych dniach przybył tu pełno­
mocnik komitetu pomnika Adama Mickiewicza, aby 
obejrzeć nowy model gipsowy posągu poety w pra­
cowni T. Rygiera. Jest jakieś widoczne fatum  prze­
śladujące pomniki nieśmiertelnego Adama M ickiewi­
cza. Kiedy Antoni Olaszczyński odlewał w Rzymie 
model posągn Adama Mickiewicza, stojącego dziś 
w Poznaniu, zdarzyło się, iż żoaa Oleszozyńskiego, 
Francuzka, która mu żyoie zatruw ała oiągłemi awan­
turam i, w padła raz do pracowni i w gniewie rozbiła 
gotowy model gipsowy na kaw ałki. O leszezjński 
ohoi ł  się z rozpaczy rzucić de Tybru. Pomimo to 
zlepił napowrót figurę wieszcza, ktśra, jak  wiadomo, 
oiznacza się wielkiem podobieństwem rysów twarzy.

Trudno jest coś powiedzieć o nowym modelu 
posągu Mickiewioza, wykonanym przez T. Rygiera. 
Rzeźbiarz niechętnie go pokazuje. Czy będzie lepszym 
od poprzedaiege ? Podobno, że lepszy, ale czy dla 
tego odpowie jesie ie  nadziejom komitetu i publiczno­
ści —  to inne pytanie. Trzeba zostawić komitetowi 
pomnika całą odpowiedzialność w bolesnej kweetji, 
w zadaniu, z którego, nie wiadomo, jak aię wy­
wiąże

Z życia Polaków W Berlinie. W śród Polaków 
zamieszkałych w Berlinie, życie stowarzyszeniowe 
rozwija się coraz lepiej. Do licznych zgromadzeń 
dały w ostatnich czasach powód ebebody: M ickie­
wioza i powstania listopadowego. Wieczorek Miokie- 
wicza sprowadził bardzo liczne grono Polek i Pola­
ków. Powstanie listopadowe uczciło zgromadzeniem 
towarzystwo robotników.

Wreszcie zowarzystwo naukowe, łączące młodzioż 
polską z techniki i uniwersytetu, urządziło przed 
paru duiami obchód listopadowy, w którym po raz 
pierwszy brała udział część posłów i kilka kobiet.
W Prusach, o czem m cie czytelnicy Die wiedzą, stu- 
djująoej młolzieży poi - feis j nie wolno należtć do pol­
skich stowarzyszeń, jeżeli więc uczestniczą w zebra­
niach, to tylko jako goście. Przeciw temu drakoń­
skiemu postanowieniu mają podobno wnieść posłowie 
polscy w parlamencie protest. Tymczasem zaś towa­
rzystwo urządza odczyty i pogadanki, a kilku zdol­
nych i ensrgioznych ludzi, którzy niern kierują, da ą 
gwarancję, iż berlińska młodzież rozrusza się i obu­
dzi z paroletniego letargu. Obchód ostatni wypadł 
bardzo dobrze; ładnem było zwłzszeza przemówienie 
p. Micińskiego, autora „N au « y c ie lk i“ , muzyka, 
śpiewy, słowem cała uieofiojalua ezęść programu, 
choć i sam odczyt p. Piotrowskiego o powstaniu 
starannie i sumiennie został opracowany. — Coraz 
więcej r.ów i się tu o założeniu organu politycznego, 
który wychodziłby w Berlinie i zastąpił Polakom 
zamieszkałym w pi ństwie organa niemieckie. Dotąd 
nowem piżmem zajmuje się głównie ksiądz prała t 
W awriyuiak.

Oryginalne postanowienie. Rada m iasta Sal
fourdn w Anglji powzięła oryginalne postanowienie.
W starym  ratnazu znajdowało eię wiele portretów 
naturalnej w :elkośei, kP re  tyle miejsoa zajmowały, 
iż brakło go dla nowych o.oów m iasta. Większość 
tych płócien domagała się gwałtownie odnowienia. 
Otóż rada mieja^a wydelegowała artystę, któremu 
poleoono, „by nogi, nie przedstawiające na obrazach 
żadnej wartości® poodciuał. I  obecnie miasto posiada 
piękną galerję samych biustów swych najwybitniej- 
szysb obywateli, a jednocześnie 
na psmieszczenie wizerunków 
tarzy.

Pojedynek w więzieniu. Z Burgas w Hiszpanji 
donoszą: Więźniowie, Joeć Tamosit Eserlch i W iktor 
Ezposito de la  G rut, siedzący od miesiąca w jednej 
eeli, zapałali do siebie nieubłaganą nienawiścią.

Doszło do tego, iż postanowili odbyć pojedynek na 
noże. Eserich, dwa razy pchnięty noż m, padł na 
ziemię, lecz gdy leżącemu przeciwnik wymierzył po­
liczek, powstał i rozpoczął walkę na nowo, leoz padł 
zabity trzm iem  uderzeniem n^ża. W ik to r Eizposito 
również jest ciężko raniony.

W uniwersytetach rosyjskich, jak pieze N ow. 
Wremia  przy katedrze filologii słowiańskiej wykła 
danym był dotąd pobieżnie kurs litera tu ry  poisziej. 
Obecnie, pragnąc dać tem a przedmiotowi większe 
znaczenie, rada uniwersytetu petersburskiego powie 
rzyła wykład literatu ry  polskiej pauu Ptaszyokiemu, 
znanemu z lioznyoh i różnorodnych prac w zakresie 
historji i literatnry  polskiej. Przed kilka duiami 
p. Ptaazycki w obecności rektora uniw erytetu, pro­
fesorów wydziału histor/czno-fitologicznego, oraz li- 
oznyoh słuchaczów w ygłosił prelekoję wstępną p. t. 
„Ogólny charakter ruc^u umysłowego w Polsce w 
XV. wieku.®

Zakazany debit. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych odjęło debit szwajcarskiej gazecie Neue Z ii 
richer Ztg. w granicach państwa austrjackiego.

Z Paryża donoszą: Parlam ent zajmował się w 
tych dniach spraw ą Pacewicza. Jak  wiadomo Paoe- 
wicz przed przybyciem cara do Paryża został are­
sztowany i osadzony w więzieniu. Jeet to jeden z 
tych synów em igrantów, którym fortuna nigdy się 
nie uśmiechała, jest naturalizo^aoy i odbył służbę 
w armji francuskiej. W petycji, podanej izbie, przy­
pomina, jakim uległ prześladowaniom. W maju roku 
1894 w kaw iarni na bulwarach, słysząc, że witano 
jednego z wielkich książąt rosyjskich okrzyki m :
„Niech żyje Rosja!® —  krzyknął: „Niech żyje 
Polska I® Policja osądziła, że m usiał nie być przy 
zdrowych zmysłach i zamknęła go na pięć miesięoy
do domu obłąkanych. Gdy Mikołaj II. zaw itał do
Paryża, policja z obawy demonstracji ze strony P a­
cewicza, zamknęła go znów do domu obłąkanych,
tym razem tylko na tydzień.

Komisja izby nie śm iała przejść do porządku 
dziennego nad tą petycją W yraziła zdanie, że pra­
wdopodobnie nie areeztowano Pacewicza bez desta 
teoznych powodów, dodała jednak, że fakta wymie­
nione w petycji są takiej natury, iż godzi się śledz­
two przeprowadzić w tej sprawie i odsłała petycję 
do mi liatra spraw wewnętrznych Jest to njęcie się 
ezysto platoniome za krzywdą Pace wicia. Pacs- 
wioz, obywatel francuski, był aresztowany i uwię- 
siony wbrew wszelkiemu prawu. Co do odesłania 
petycji ministrowi spraw wewnętrsnyeh, jest to 
escza forma. We F ra n k i i w różnych iunyeh kra 
jech, kiedy ktoś oskarża urzędnika, to iw itrzchoik 
skargę odsyła podwładnemu, prseciw kióremu w y­
mierzona i który sawaze sobie prsyplsuje najzu­
pełniejszą słaszBoćó. Pdoewioz może uli, był tęgim 
umysłem i roztropnym człowiekiem, ale nie jeet
warjatem. W kraju wolnym dziwactwa nie powinno
się karać jak szaleństw*.

K o ić ló ł Pbl8ki W Lon jy n i«  Ksiądz kardynał 
Vaughan, arcybiskup weetminsterski, ofiarował
własnej szkatuły 200  funtów szterlingów na wspar­
cie funduszu składkowego, mającego służyć do zaku- 
pna nieruohomośoi, w której się pomieści dość ob­
szerna kaplica i skromne mieszkanie dla tamtejszego 
księdza polskiego. Nieruchomość leży w tej dziel­
nicy (wschodniej) Londynu, w której osiedliła się 
n&jlioiniej kolonja rzemieślników i wyrobników, przy­
byłych tam od dość dawna i przybywających jesioze 
z Prus i Księstwa, z gubernij zachodnich i dalszych; 
wreszcie ze Sziąska i z Galicji. Ludzie oi, jeśli 
nie przybyli z rodzinami, to tam na miejscu potwo­
rzyli między sobą domowe ognisk.,, mają dzieci, pro­
wadzą się wzorowo, pracują ciężko — w gazowniach, 
cukrowniach garbarniach, na kolejach żelaznych i 
przy fabrykach tanich mebli bambusowych Zara­
biają rozmaicie ; gdyby nie częste stra,k i ich towa­
rzyszy angielskich i zdarzające się w porze zimowej 
zawieszenia robót w fabrykach mniej zasobnych —  
mieliby się znośnie. Ta zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że gdyby tylko posiadali własny kośció­
łek, łożyliby sam i dostatecznie i najchętniej na jego 
potrzeby i ua utrzym anie plebana, tem więcej, iż 
przy plebauji ma się także znajdować szkółka d la 
ich dzieci.

Upatrzona nioruchomośó jest do nabycia za ogól 
ną sumę 2000 funtów szterlingów, lecz tylko połowa 
ma być złożona w czasie, ile możności najkrótszym. 
Prócz 200 funtów szterlingów, ofiarowanych tymi 
dniami przez księdza kardynała, komitet kościelny 
uzbieiał w ciągu kilku lat ostatnich około 80 fc. szt. 
Potrzeba jeszcze około 700 ft. szt.

Skarbnikiem komitetu, działającego z upowa­
żnienia kardyusła-arcybiskupa, są : hrabia Ludwik 
L u b ie ń iki-Bodeham (w  Rotherwass, Herefordshire) i 
p Henryk Pace, dobrze snany prawnik londyński, 
ożeniony z Polką, kióra sama jedna, przedsięwzięcie 
nabyoia kościoła zapoczątkowała i jemu się najgorli- 
wiej i (  wielkiem poświęceniem oddaje.

Każdy datek bywa składany w banku, gdzie 
pozostaje pod łąozną odpowiedzialnością oba skarb­
ników, dopóki się nie zbierze suma dostateczna. 
Skarbnicy, otrzymawszy specjalne pozwolenie arcy­
biskupie, usiłowali zjednać sobie pomoc m aterjalną 
katolików angislskieb. Lecz czasy są nie ps temu. 
Katolicy krajowi są, z nlslicznemi wyjątkami, ubo­
dzy, a mają do ponoszenia bardzo znaczne ciężary, 
zwłaszoza około zakładania szkół elemsnktrayeb, 
śrtdaioh i wyższych, e ra i budowy katedry katolickiej

w Londynie Prćoz zapewnień sympatji i słów z a /  
ohęty ule uzyskali skarbnicy nic więcej, eh. ć spra­
wiedliwość wyznać każe, iż magnaci katoliccy —  
jak książę Norfolku, lordowie: Bute, Ripon i Dea- 
bigh —  przyczynili się jednorazowo do osiągnięcia 
owych 80 ft. s it .,  już zebranych.

Rząd egipski odmówił ostatecznie wzięcia 
udziału  w wystawie paryskiej w r. 1900, a stało 
się to podobne dsięki wpływom angielskim.

Kultura wśród murzynów. W spółpracownik 
SchLs. Yolkttłg  opowiada oo uadtępuje: „P rzeby­
wając ezas jakiś w D ar es Salaam, zwołałem razu 
pewnego kilkudziesięciu młodych murzynów w wieku 
od 1 2 — 18 la t i ustaw iłem  ich pod oieniem rozło­
żystego arzawa, egzaminując ich z języka niemie­
ckiego. Pragnąłem  się dowiedzieć, ile skorzystali 
i  niemieokitj nauki i zdumiony byłem osiągniętymi 
rezultatam i. Trzeba b y łj widzieć, jak o arna oczy 
tych nawpół nagich kandydatów z niecierpliwość ą 
na muie spoglądały, jak  zęby icb błyszczały z sze­
roko rozwartych grnbych warg —  szczególnego ro 
d*aju to był obraze&I Egzamin rozpocząłem tak : 
„K tóry z was zna jakie niem ieciie słowo?® W  tejże 
chwili już je usłyszałem. JHorgen!u zawołał 
jeden z malców. —  „Jeszcze jedno®. —  „Schwei 
nehundlJ krzyknął, otworzywszy szerokie swoje 
usta. —  „Bardzo dobrze! Jest Schweinehund do­
brym, lub złym wyrazem V  —  Grobowa cisza. 
„W ymieńcie mi więcej oiemieekioh w yrazów ! Żywo!® 
—  „B ie r !.. Besoffen!... F a u le rK o p p lu odezwało 
się od razu kilkunastu Daprzeanan. — „B raw o ! 
Do.Aonale! Dalej! Jeszcze kilka niemieckich w yra­
zów®. —  Zoowu ogólna oisza. Namyślając się, rzu 
cali czarni oczami w około siebie. — D a le j! d a le j! 
Nam  ślcie się tylko... K to  zna jeszcze niemieckie 
słowo, doitanie odemnie pesa (dwa fenigi). To po­
działało znakomicie. Wszyscy teraz umieli po nie- 
miesku, wszyscy od razu wykrzykiwali na cale 
gardło, wymachują# w powM»rzu lękam i: „Verbo
tenl... P olieei! . .  H alt’s M a u lP  Ja  zaś zniewolcuy 
byłem płacić pesy. Czarni tak się rozzuchwalili, że 
nie można ich było przez dłuższy czas uspokoić, 

wynajd wali przytem najrozmaitsze wyrazy. „Ci­
cho! krzyknąłem wreszcie. Ty malcze tam w tyle, 
*aajz ty jeszcze jaki wyraz niemiecki?® „Stillge 
standen B indoieh) '  „Brawo, mój chłopcze!® —  
Czy wystarczy ta próba niemieckiej ku ltu ry? —  
lapytuje się współpracownik Schles. Folks Ztg.

Kora akacji trucizną. Zawiera ona w sobie 
dwujaki re d li j  białka —  to jest nieszkodliwą g lo­
bulinę i 1 6 6  procent trującego album inatu. O ile 
skutkiem tego może być niebezpieczną dowodzi w y­
padek, jaki zaszedł w Oldenbuiskiem. Otóż trzy 
konie, Btojąo przypadkowo poa drzewem akacji, jak to 
zwykle bywa w takich razach, jadły liście i ogry­
zały jej korę. Jeden z nich padł jeszcze tego sa ­
mego dnia. Choroba ob aw iła się słabością ty lnych 
nóg i zakońozyła się paraliżem. Przy sekcji zna 
leziono w kiszce odehodowej wodnistą m asę , 
zaognienie błony śluzowej i wydęoie płuc. Drugi 
koń zar ad ł rćwnież na zilny paraliż tylnych nóg, 
który u stąp ił wprawdzie mniej więoej w dziewięć 
dni, pozostało jednak przsz kilka tygodni pewne o sła­
bienie. Trzeci najdalej od drzewa atojąey koń za- 
• ła b ł lekko tylko i w trzy dni wyzdrowiał. Widzi­
my stąd, jak drobna na pozór okoiioznośó staje się 
niekiedy niemałych s tra t przyczyną —  nie lawadzi 
więc spam iętać sobie i  ten wypadek.

Z unlwsrsytetu. P. Stanisław  Zagórski, rodem 
ze Lwowa, otrzym ał na uniwersytecie lwowskim s to ­
pień doktera praw.

S typend jum  z fundaaji im. Adama Żebrowskiego
o rocznych 210 zł. otrzym ał W ładysław  Antoni To- 
polnicki, słuchacz IT . roku prawa na uniwersytecie 
lwowskim.

Lwowscy uynowia Marsa zapominają znowu
o ist iejącym przepisie, wedle którego r ie  wolno od­
działom wojska maszerować chodnikami. W ostatuich 
dniach mieliśmy sposobność kilkakrotnie widzieć żoł 
nierzy, idących trotuarem  na ul. Kopernika, Osso­
lińskiej, Łyczakowskiej itd. i tamujących w ten spo 
sób ruch cywiloych. Upraszamy komeudę wojskową o 
usunięcie tych niewłaściwości.

Przedstawienie amatorskie, które s ę onegdaj 
odbyło w sali klubu pocztowego pod protektoratem 
palii Sefdrowiczowej na cele dobroczynnei zgromadziło, 
podobnie jak wszystkie iune zabawy, urządzane przez 
sympatyczny ten klub, tłum y publiczności. Odegrano 
znaną jednoaktówkę Dobrzańskiego „Złoty cielec® i 
nieznaną dotąd we Lwowie dwuaktową operetkę A. 
Conradi ego „Duch gór.® Dwom amatorkom pp. Fi 
szorównej i Piżlównej wręczono bnkiety. Na przed­
stawieniu były panie namiestnikowa Singuszkow a, 
marszałkowa Badeniowa i M archwitka.

Nla podobał elf ajentowi policyjnemu. Wal
nośó aresztowania pierwszego lepszego przechodnia 
aa ulicy, przysługująca organom bezpieczeństwa p u ­
blicznego, bywa niekiedy w bardzo niewłaściwy 
sposób wyzyskiwaną. Oto przykład. W poniedziałek 
rano o godz 8 ajent policyjny G tlasberg aresztował 
na ulicy Sykstaskiej zarobnika Stefanowicza dlatego 
tylko, ża mu się —  nie podobał. Bogu duoha w inty 
robotnik siedział trzy dui w areszcie i dopiero . 
wczoraj wieczorem wypuszczone go po przeprowa 
dzeniu „rozprawy® w sądzie powiatowym aa ui. Ka­
zimierzowskiej.

Solą W Oku jest dla ajonistów wszelki patrjc- 
tyozno psiaki pierw iastek w wychowaniu młodzieży
g u l — — — — — — — U— — SUS— Bi:

g ru b y , c e ra  m ów iła  o zd row iu , pow ieraohow nośA  
bez z a rz u tu  pod k a ż d y m  w zględem , p rzy jem n a , 
a  siedaiu ł n a  k a ry m  k on iu , sp ien io n y m  i rw ą ­
cym  się  do b iegu .

—  W id s ia łe m  p an ią  p rze d  tyg o d n iem  w  ope 
rze  —  rz e k ł,  —  C zy  b ę d ę  m iał p rzy jem ność 
u jrz e ć  ta m  p an ią  rów nież  ju tro ?

U tk w ił w n ie j w arok  ja k b y  b ła g a ln y . Norm 
zm a rsz c z y ła  b rw i. N ie G u y  n ie  sp o g lą d a ł ta k  
n igdy . D o b ra  to je s t ta  p ro te k c jo n a ln a  czu łość , 
a le  N ora  nie je s t już w ięcaj dzieck iem . T o  k o ­
b ie ta  w c&łem tego  słow a znaczen iu . A z re sz tą  
G u y  za  w iele mówi. M a w sobie zaw sze coś 
z profesora ... To śm ieszne, w ięcej —  to z a b i ja ­
jące . P rz y p o m n ia ła  sobie ton  d z ień , w k tó ry m  
L o u r ie r  u ch w y c ił ją , a on a  s ta ra ła  się w yrw ać 
g w ałtem  z jego r ą k ...  A  rę c e  tego  m łodz ieńca  
b y ły  ta k  silne... Z ap e w n e  nie b y ły b y  puśc iły  
ta k  p ręd k o  N ory , g d y b y  nie b y ła  tego ch c ia ła , 
chociaż g d y b y  m u się by ło  podobało  trz y m a ć  ją  
w  sw ojem  ob jęciu , w a lk a  b y ła b y  bezow ooną.

N o ra  z a m ilk ła  zam yślona. O czy  je j, c z a rn e  
i w ielk ie , p a trz y ły  gdzieś  d a lek o  p rzed  siebie.

—  W  o p e rz e ? . ..  B ędę  —  rz e k ła .
T a k  u ry w a n e  s łó w k a  w  oczach  L o u rie ra  

b y ły  lepsze  niż rozm ow a w ed łu g  w szelk ich  form  
i r e g u ł e ty k ie ty . O d  ra z u  za p an o w a ł n ad  k o ­
b ie tą ;  ta k  są d z ił p rz y n a jm n ie j, a zn a ł się do ­
sk o n a le  n a  tem .

— D o ju tr a  —  p o w tó rzy ła  —  do w idzenia .
C zyżby  się z a k o c h a ła  w E m ilu ?  G d y b y  się

k to ś  o d w aż y ł pow iedzieć je j to, a lbo  b y  się ro 
ześm ia ła , a lbo  też  z a k ło p o ta ła  bardzo . G uyow i

n ie  po w ied z ia ła  n ic  je d n a k  o te m  sp o tk an iu . N ic, 
to  nie L a u r ie r  p o c iąg a ł ją  k u  sobie, a le  m łodoż '.

Sama obecneżć jego  b u d a iła  w je j um yśle  
w spom nien ia  ty c h  m iejsc , w  k tó ry c k  go poan&ła, 
g d z ie  b y ła  sw o b o d n ą  i w olną, ta k  m ło d ą  i w 
k tó ry c h  z n a jd o w a ła  u k o jen ie  sw ej ro zp aczy  dzie­
c ięcej. M a rz y ła ;  m y ślą  p rze n o siła  się w p rze  
s s ło ić , a g d y  w  nie j się zn a jd o w ała , s ta ła  p rze d  
n ie zn a n ą  p rzysz ło śc ią . N ie m y ś la ła  te ra z  w cale; 
n ie w a lc zy ła  n a w e t z sobą sam ą, nie w ied z ia ła , 
i e  je s t żoną G uya. O  nim  w  te j chw ili za p o ­
m n ia ła  zu p e łn ie , zap o m n ia ła  o jego  zazd ro śc i, i 

1 gn iew ie , le k c ja ch , p ieszozo tscb , o w szystk iem .
, O d cz u w a ła  ty lk o  w ielk i ża l za  p rzeszło ścią , za 
1 n ieok reślonem  w zruszen iem , 
j W z b u d z iły  się w niej w spom nien ia , w k tó ­

ry c h  m ięsza ły  się b rzeg i m orsk ie , za jączk i, 
w iew iórk i, J a k ó b , c a ły  jej w iek  dziecęcy . D o k o ła  
n ie j unosił się z a p a c h  d rzew  i z ió ł le śnych , 
k tó ry  ją  u p a ja ł:  C a ła  jej is to ta  n a le ż a ła  do 
p rzeszłości, tu ta j b y ła  ja k b y  u ieobeoną . J a k a ś  
wola o w ład n ę ła  n ią , an i je j  w łasna, an i cz y ja  
ko lw iek , w sk u te k  czugo nie p a trz ą c  n a w e t n a  
L o u n e r a ,  zac ię ła  k o n ia  i z m ie jsca m s z y ła  g a ­
lopem .

P ę d z iła , a silny  p rąd  p o w ie trza  w p ra w ia ł 
ją  w zach w y t. Z d a w a ło  je j się, że na sw y m  
a ra b c z y k u  w sk a k u je  w  g łą b , że on nnosi ją  
n ieskończoną, n iezm iern ą  p rz e s trz e ń . T o  n ie  
b y ło  m orze —  ale te  w szystko  jed n o  : m iłość 
je s t ta k  sam o n iezm ierzo n ą  !

{Ciąg dołssy nastąpi),
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■ iławskiej. Świadczy o tern ehoóby następująoa cy- 
a  cena notatka pism a Przyszłość : „D nia 5. grudnia 
odbył się w  zakładzie sierót żydowskich wieczorek 
patr joty cm  '■ polski —  ku uozozeniu Machabeuazów, 
gdzie pa przemówieniu kaznodziei templowego 
(o właściwem znaczeniu tej uroozystości), śpiewała i 
deklamowała młodzież same jeremiady z powodu 
upadku Polski."

Zamordowanie br. Kohna. Pod zarzntem ueze 
stnictwa w zamordowaniu bankiera br. K ohna a re ­
sztowano w Krzeszowicach niejakiego Jakóba Zarzy­
ckiego i Józefa W ilczyńskiego i odstawiono ich do 
Krakowa.

Morderca księdza Ardana Hoszowski, został na 
podstawie orzeczeń psyohjatrów, znpsłnie zwolniony 
od kary ciężkiego więzienia, na którą ma cesarz 
zam ienił wyrok trybunału przemyskiego, skazujący 
mordercę na karę śmierci przez powieszenie.

Krwawe scena w bożnicy żydowskiej w 
Stryju. We wtorek po południu odegrała się nie­
zwykle charakterystyczna, a  rozlewem krw i zakoń­
czona scena w bożnicy żydowskiej w Stryjn. Przed 
paru dniami um arł tam uczeń gimnazjalny R., żyd. 
Koledzy nieboszczyka zamówili w bożnicy żałobne 
nabożeństwo za spokój jego dnszy, o czern zawiado­
mili publiczność drukowanymi plakatami, na których 
nwidocznionem zostało, że podczas nabożeństwa wy­
głosi mowę żałobną w języku polskim nauczyciel 
religji mojżeszowej p. Be.nfeld. Zapowiedź wygło­
szenia w bożnicy mowy polskiej wywołała sensację 
i olbrzymie wzburzenie wśród etarowierców żydo 
wskich, którzy wymogli na rabinie, iż zabronił 
mówić p. Berafeldowi po polsku, sami zaś postano­
wili przeszkodzić gw ałtem  odbyciu się żałobnego 
nabożeństwa, uważająe jego postępowe formy (plaka­
towanie i t. d.), za profanacją św iątyni. O godzinie 
3-, gdy bożnica zaczęła się napełniać stsdentam i, 
ehałatowcy rzneili się na nich i w przeciągu kilku 
minut powstała zacięta bójka. W jednej chwili ro ­
zeszła się wieść o niej po mir icie. Dyrektor g im na­
zjum Petelenz zawiadom ił o wypadku starostwo, a 
gć* wkrótce potem dwunastu poliojantów zjawiło Bię 
w bo* 'oy, k r e w  s i ę  j u ż  l a ł a -  Ponieważ poli 
cjanci nie mogli sobie dać rady wobec toczącej się 
zażartej bójki, wezwano pomocy żandarmów, którzy 
w liczbie czterech zdołali nareszoie rozpędzid roz­
juszoną hałastrę  żydowską. Rzecz p ro s ta , że
wobec tego nie odbyło się jn ż  aapowiedaiane żałobne 
nabożeństwo.

Rewizja policyjna, przedsięwzięta w redakcji 
gazety Magyar Orszdg z powodu ogłoszenia tekstu 
tajaych dokumentów, tyczących się trak ta tu  handlo­
wego między Rosją a Niemcami, nie w ydała prawie
żadnego rezultatu. Oryginałów komisarz policji nie
dostał do rąk, tylko kopje. Aresztowano djurnistę 
z węgierskiego m inisterstwa rolnictwa, podejrzanego 
o kradzież odnośnych dokumentów.

Nic nis znaczące ołówka. Rceot dzieje się 
w biurze telegrafu

—  Chciałbym wysłać tę depessę za 30 ct.
Urzędnik czyta i liazy :
—  „P an i L aura Z. w K .Przyjeidżam  jntro. Twó; 

kochający mąż Ignacy*  Jedenaście wyrazów! Bę 
dziesz pan m usiał dopłacić.

—  Kieny nie mam więcej pieniędzy przy sobie.
—  A więc trzeba wyrzuoió jakieś uio nie zna­

czące słowo.
— Nic nie znaczące słew o? W yrioć pan „ko­

cha ą o y " ..

* Z gal. Tow. muzycznego. Ponieważ koncert 
został odłożony, próba chóru mięszanego odbędzie 
się w piątek o godz. 7. wieozorem.

* „Małe podarunki utrzymują przyjaźń1, po­
wiada stare przysłowie, które sobie w nowych cza­
sach wzięły za przykład większe firmy przemysłowe. 
W  tym duchn i znana firma F . A. S a r g ’a S y n  
i S p .*  we W iedniu, rozsyła za pośrednictwem dzi­
siejszego nnmern naszego pisma swym przyjaciołom, 
a naszym czytelnikom pięknie wykonany Kalendarzyk 
na rok 1897, jako pam iątkę znanego środka do czy­
szczenia zębów „Sarga Kalodont", oraz wyrabianych 
przez tę firmę ed roku 1837 świec „M illj"  pier­
wszych w Austro-Węgrzeoh świee stearynowych.

Składki sa sele uźyteujnutoi pubUciBej !uł> 
rtdewe

D la  s t a r u s z k a  w e t e r a n a - h o n w e d a  na­
desłali w dalszym ciągu pp. W. P. 1 zł. M. T. koronę.

Zwarli.
Gustaw Łada Gn a t  o wa k  i ,  brat księdza prałata 

Jaaa Gaetowskiego, zmarł w 52 r. Życia.

is r ja ł nadzwyczajny, jaki głos m iły, piękny, gorący, 
ip ie w a ł „Czarny krzyżyk" Mftnohheimera i „N ie ko| 
cham cięu TostUgo, obie po polsku i obie m usiał 
powtórzyć. Ciyżby pan doktor uie zochciał poważni* 
się zastanowić nad tym  piękuym darem b żym. mki 
ma w dnszy i gardle? Program u dopełnił Francuz, 
p. Lannay, śpiewak hnm irystyezuy, który proeiony 
by ł pour apporter une note gaie. I  b a* ił. Koiicsrt 
odbył się w sali Towarzystwa g-ogrsfittnego, dość 
dużej i pięknej, choć średnio azuityoznej Sala ly łn  
zapełniona w trzech oz wartych A jak była zapeł 
nional Doprawdy, jak my się pięknie- p ezentujem y; 
co za arystokracja od d >fu do góry. Tery select.

Artystów przyjmowano po wc.rszaw.iku, nie ża­
łując rąk, ani barw, ani b> 6 » . Jakiś Francuz za 
mną siedzący, mocniejszy w obserwacji niż w geo- 
grafji, szepcze do drugiego:

—  Qa doit itre un payt chaud.
—  Naturalnie kochany panie 1 Prawic tak, jak 

Marsy lja ________________ ______ _
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M a sa k ra  ak ad em ik ó w  p rzez  żo łn ierzy  po li­
cy jn y ch  je s t czem ś ta k  po tw ornem  i o b u rza jącem , 
że b ra k  nam  słów  po tęp ien iu  d la  o rganów , k tó ra  
pow ołane do czuw aniu  nad  bazjjieczeA itw em  
i po rząd k iem , dopuszcza ją  się b ez p raw ia  g ran i 
czącego  ze zb rodn ią . F a k t  to n  r s a c a  p o n u ra  
św ia tło  n i  c a łą  o rg an izac ję  nasze j „w ła d z y  b e z ­
p ie cz eń stw a "  —- k tó rą  n ie ty lk o  ra d a  m ie.aka, 
a le  sejm  i ra d a  p ań s tw a  pow inna się za jąć , bo 
p rzez  u k a ra n ie  k ilk u  w in n y ch  n ie zapob iegn ie  
się z łem u, jeśli się c a łe j o rg an iz ac ji n ie  podda 
g ru n to w n ej reform ie.

J e s t  to  p u b liczn ą  ta jem n icą , że po lic ja  lw o­
w sk a  nie m oże mień p re ten sji do tegu , aby u w a ­
żano  ją  za  dob rą . W sz a k  w y k ry c ie  k rad z ież y  
ja k ie j, lu b  w yśledzen ie  zb ro d n ia rza , to  w a n n a ­
ła ch  lw ow skiej policji rzocu a rc y .... rz a d k a . 
P rzy zw y cza iliśm y  się już do tego, że g d z i e  
p o l i c j a  j e s t  p o t r z e b n ą ,  t a m jej  z z a s a ­
d y  n i e m a  — a  ta m  g dzie  się po jaw ia , w y ­
w ołu je  ty lk o  zam ę t i n ie p o rz ąd e k . W  czubie 
w ie lk ich  u roczystośc i, w czas ie , g d y  oesarz  b a ­
w ił n a  w ystaw ie , p an o w ał zaw sze i w szędzie 
w zorow y p o rzą d ek  i im ponu jący  a okój, k tó ry  
z w r io ił  n aw e t p rz y c h y ln ą  u w ag ę  m o n arch y , 
a  spokój te n  p an o w a ł d la tego , że p o rząd k iem  
z a jm o w a ła  się s traż  o b y w a te lsk a  i n igdz ie  ni* 
w idzia ło  się ty p uwo g -m on tow ate j tw a rz y  żołnie 
re a  po licy jnego .

G łupo ta , n ieza rad n o ść , bezm yślność  lw ow ­
sk ic h  żo łn ierzy  p o licy jn y ch  je s t  p rzysłow iow ą, 
a  b u ta  ich  t a k  w ie lk a , że często  p ro w o k u ją  sa ­
m i aw a n tu ry . S tą d  te  liczna p rocesy  o ob razę  
s tra ż y  po licy jnej. P rz y  je d n y m  z ta k ic h  prooe- 
■iw za sz ed ł f a k t  is to tu ie  k o m iczn y  N ie ja k i p. 
E rb e n , o b y w ate l dziś jnż nie ży jąo y , z b e sz ta ł 
s łu szn ie  żo łn ie rza  po licy jnego , n a z y w a ją c  go 
osłem  i gam oniem . S p ra w a  p o s iła  p rze d  sąd , 
o sk a rżo n y  p rz y z n a ł,  że t a k  po w ied z ia ł, a  n a  
p y ta n ie  sędziego, d la  czego  to  z ro b ił, w sk a z a ł 
r ę k ą  n a  p o lic ja n ta  sto jącego  z ro zd z iaw io n ą  g ę b ą  
i id jo ty can y m  w y razem  tw a rz y  —  i p o w ie d z ia ł :

—  „N ie ch  pan  sęd z ia  ty lk o  n a  n iego  
sp o ,rz y “ l

T ry b u n a ł p a rsk n ą ł śm iechem . Ś m ieszne to 
b y ło  isto tn ie  — ale  śm ieszność ta  p ro w ad z i du 
bo lesn y ch  rezu lta tó w , o k tó ry c h  n a  w stęp ie  m ó 
w iliśm y.

R ząd  w m aw ia upo rczyw ie  w  na«, że L w ów  
p o trze b u je  w ojskow ej s traż y  po licy jn e j, k aż e  
m iastu  drogo z 1- to  p łac ić . A co m am y z to g o ?  
N a  u lic ac h  p an u je  n iep o rząd ek , p rz e je c h a n ia  są 
czem  ra z  częstsze, k ra d z ie ż e  k ieszonkow e m nożą 
się z d n ia  n a  dzień  —  m ało  k tó ra  z b ro d n ia  
w y k ry ta  —  oto n asz  zy sk . S obo tn i f a k t  
św iadczy , że od czasu  k rw a w e j ow acji d la  H au - 
stiera , po lic ja  n asza  nic n ie  zap o m n ia ła  i n iczego  
się nio n a u c z y ła  i go tow a ja k  daw nie j Bzcserbió 
sw oje k o p y stk i n a  g ło w ach  b ez b ro n n y ch  o b y ­
w ateli. P o w ta rza m y , że tu  n ie  doByć p o p rz e s ta ć  
n a  e g s e m p la ry c z n e m , b e z p rz y k ła d n ie  ostrem  
u k a s a n iu  w s z y s t k i c h  w inuych , a le  p o trz e b a  
pom yśleó o zm ian ie  c a łe j o rgan iazo ji, ab y  u n ie ­
m ożliw ić podobne w y b ry k i.___________  _____

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e p e rto a r  te a tra ln y . W  teatrze hr. S k a rb k a : 

Dziś w piątek po raz drugi „W ilk i owce", kroto- 
chwila w 4 aktach J o rd a .a  ( i  repertoam  teatrów 
w arszaw skich); jutro w sobetę popołudniu o godzi­
nie 8 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Gwia­
zda Syberji", dram at patrjotyczny w 4 aktach L. 
hr. S tarzeósklego; wieczorem o godzinie pół do 8 
po raz ezwarty „Szkoła kadetów", operetka w 3 
aktach a 4 odsłonach W einberger’a (z repertoam  
teatru „An der W ien" we W i dniu).

Koncert gal. Towarzystwa muz. zapowiedziany 
na piątek, 18. bm., został odłożony do środy, dnia 
30. b m , z powsdu, iż pani Camilowa zachorowała 
na silną infinencję. A rtystka ozuła się już niedyspo­
nowaną w zeszłym tygodniu nie chcąa jednak robić 
zawodu publiczności i towarzystwu, do oatatniej 
chwili wstrzym ywała się z odmową i odbyła nawet 
jedną próbę, gdy tymczasem niestety, znaczne pogor­
szenie uniemożliwiło występ jej w koncercie.

0  k o n ce rc ie  polskim  w  P ary żu , który odbył 
się d. 5. bm. pisze do Słowa znany powieśeiopisarz 
W . Kosiakiewicz : B ył dość piękny. W ielkie gwiazdy 
nie brały w zim udziału, z powodzeniem jednak w y­
ręczała je pianistka i kompozytorka, panna Krzyża­
nowska, która z wieikiem poczuciem odegrała dwie 
własne kompozycje i dwie cudze, oraz skrzypek, p. 
Henryk Opieński, równiaż kompozytor, któremu wta 
jamniczeni przepowiadają dużą przyszłość, a który —  
czy to przez Bkromność? —  grał same oudza utw ory; 
g ra ł je świetnie, szczególniej „Adagio" S e h u rsn a  i 
obartaia Wieniawskiego, któiym porwał audytorjum ; 
nauaiał taż go powtórzyć, a Francuzi bili mu brawo 
niemniej od nai. A rtysta to jest. Panaa Krzyżanowska 
m iała również powodzeaia; jej „Mazur* i „K rako­
wiak" p riobały  s ię , ułożone doakonale, jasne w ry- 
zunku i przystępne, odegrana zostały ■ zupełną po­
prawnością.

Ciekaw byłem, ao na afiszu robi nazwisko pana 
doktora de Lindó. Pytałem  aię o te i mówiono mi, 
iż jeatto amator, mający piękny głoa barytonowy. 
Daj Boża niejednemu artyście być takim amatorem. 
Jaka inteligenaja w wypowiadania mzsyeznej myśli, 
jaka miara w uczusiu, a przedswszystkiem jaki ma-

Sespod&mwa* handsl l prsamya*
Komisja krajowa dla spraw  przemysłowych

uobwaliła na posiedzeniu odbytem d. 13. b. m. na 
wniosek p. Romańczuka przedstawić na kuratora 
krajowego w arsztatu  naukowego w Grybowie dra 
Adama Jakubowskiego, burm istrza tamtejszego, w 
miejsce dotychczasowego kuratora p. Edm unda K ie- 
man*iewicza, który Grybów opuszcza —  a na k u ra ­
tora kraj. szkoły stolarskiej w Kalwaiji Zebrzydow­
skiej dra Tadeussa Bresiewicza, adwokata miejscowe­
go. Dalej ua wniasek p. radcy J . Frankego przyjęto 
projekt rozdziału wizytacji szkół przemysłowych po­
między członków komisji i regulam in wizytowania. 
Przydzielono 1) wszystkie szkoły przemysłowe uzu­
pełniające, nadto szkeły koronkarskie w Zakcpanem i 
Kańczudze p. J .  F ranksm u, 2) szkoły stolarskie w 
Stanisławowie i Kalwarji p. Z. Gorgolswskiemu łą  
eznie z p. J .  Wczclakitm, S) szkoły garncarskie w 
Kołomyi, Porem bia i Toastem p. J .  Zachar je wieżo­
wi, łącznie z inżynierem E . Krzenem, 4) szkoły 
azewski# w Uhnowie, Witkowie i Starym  Sączu, 
w arsztat naukowy powroźniezy w Radym nie, azkołf 
koronkarską w Starym  Sączu i szkołę h ifoiarską w 
Makowi# p. A Nawratllowi, i )  wszystkie istniejące 
szkoły tkackie i szkołę sukienniczą w Rakszawie p. 
St. Kosanthowi, łączsie z p, H Gruszeckim, fi) 
wszystkie istniejąc* szkoły koszykarskie sekretarzowi 
komisji p. J . Starklowi, łącznie z p. J .  Dąbrowskim, 
&dministrat*r*m szkoły koszykarskiej w Czerwonej 
wuli.

N a wniosek p. Zacharjewieza Uchwalone przed­
stawić sejmowi stabilizowanie p St Duczyńskiego, 
nauczyciela rysunków w kraj. szkole garncarskiej w 
Kołomyi z płacą 1 200 zł.

W koń u udzielono: czterem abiturjentom  szkoły 
przem ysłu drzewu*go zasiłków na sprawienie narzę­
dzi w łącznej kwocie 100 zł.;

b. wychowaóeowi kraj. szkoły tkackiej w K ro­
śnie T. Myrcie, prowadzącemu warsztat tkacki na 
w łasną rękę w Golcowej, w powiecie brzozowskim, 
przyznane zasiłek bezzwrotny 100 zł. na rozszerze­
nie warsztatu i

udzielono zasiłku bezzwrotnego 400 zł. ua 
urządzenie w arsztatu produkcyjnego tkackiego w Su* 
chodole w powieois krośnieńskim, gdzie włościanie 
F ranciszek Szubra i Franciszek Kopacz własnym 
kosztem dom murowany na w arsztat o dziesięciu 
krosnach stawiają i gdzie wyuczeni w Krośnie m ło­
dsi tkacce m ają na wspólny rachunek pracować.

Ostatnie wiadomości.
W  sk u p e sy n ie  se rb sk ie j w niosło 70 posłów  

in te rp e la c ję  w  sp raw ie  o b aaasu n ia  m et.opo lji 
w (Joskueb . P re sesQ g u b ite tu ] N ow akow ios odpe- 
w iedsia ł, że ra ą d  se rb sk i u o sy n ił w  te j sp raw ie  
w s iy s tk o , co leża ło  w  jego m ocy , a b y  bronić 
up raw n io n y ch  in te resó w  ludności se rb sk ie j. S kup - 
o ay n a  u ch w a liła  re -e la c ję , w  k tó re j w y ra ża  ubo ­
lew anie , że p a tr ja ro h a  ek u m en io sn y  w sp raw ie  
te) n ie  b .o n ił  in te resów  se rb sk ic h  ta k ,  ja k  in 
n y ch  narodow ości, a  n ta jąo  w  sp raw ied liw ość 
r s ą d u  po tężnego  p a ń s tw a  tu re c k ie g o  i ła sk ę  su ł­
ta n a , w y ra ża  n ad z ie ję , że rządow i se rb sk iem u  
pow iedsio  się dop row adzić  tę  sp raw ę  do pom yśl­
nego rez u lta tu , jeże li ty lk o  s tro n n ic tw a  se rb sk ie  
b ę d ą  postępow ały  zgodn ie.

Rada państwa.
D o obu  iz b  r a d y  p ań s tw a  p o sta n o w iła  w nieść 

p e ty c ję  r a d a  m . W ie d n ia  o zn iesien ie  s te m p la  
d z ien n ik a rsk ieg o  i z a k a z u  k o lp o rta żu .

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
W iedeń 17. g ru d n ia , ( Z  izby posłów). W  roa 

p raw ie  u ad  budżetem  m in is te rs tw a  ob rony  k r a ­
jow ej z a b ra ł  g łos m in. W e l s e r s h e i m b .  Z a ­
c z ą ł on od zap ew n ien ia , że rzą d  w w łasn y m  in ­
te re s ie  s ta ra  się co raz  b»rdzię j oddaw ać doata 
w y w prost w rę c e  producen tów . D aie j w obec 
s k a rg  cz esk ich  zazn acza , że ję z y k  n iem ieck i jest 
w arm ji u zn a n y m  ja k o  ję zy k  służbow y , ale b y ­
n a jm n ie j n ie  celem  upośledzen ia  in n y c h  n aró d  o 
w o śc i; zap o w iad a  stopniow e po lepszen ie  w ik tu  
żo łn ie rsk ie g o ; zaw iad am ia , że m in is te r  w ojny 
w y p ra co w a ł już  p lan  podw yższen ia p ła c  o fice r­
sk ich , i że rz ą d  a u s tr ja c k i p lan  ten  a k c e p to w a ł; 
zg a d za  się zu p e łn ie  z w yrażonem  życzen iem  by  
żan d a rm e rii n ie  n ad u ży w an o  do celów  polity  
cznych . W  ty m  d a c h u  w y d a ł już p rze d  la ty  
rozpo rządzen ie .

Z  w ie lk ą  stanow czością  o św iadcza m in is te r, 
że p o jed y n ek  uw aża  za  b e z p raw ie  ( Unfug) i 
za  pozostałość z czasów  b a rb a rz y ń s k ic h , do k tó ­
re j w ykorzen ien ia  ch ę tn ie  się p rzy czy n i. N ie s łu ­
sznym  je s t z a rz u t, ja k o b y  p o je d y n ek  o p ie ra ł się 
n a  a rm ji, g d y ż  w  in n y c h  k o ła c h  p o je d y n k i o 
w iele są częs tsze .

N a s tęp n y  m ów ca p. W . G n i e w o s z  żali 
się n a  b ra k  poszanow ania  re lig ji w  arm ji, c y tu ­
je  m iędzy  innem i zn an y  fa k t z  W ieliczk i, g dz ie  
fu rg o n y  w ojskow e n a je c h a ły  n a  p ro cesję  Bożego 
C i a ł a ; ża li się  n a  sy s te m a ty c z n e  p om ijan ie  g a l i­
cy jsk ic h  dostaw ców  p rz y  zap o trzeb o w an iach  w oj­
sk o w y ch  i ż ą d a  k a teg o ry cz n ie , b y  p o trz e b y  g a ­
lic y jsk ic h  garn izonów  z a sp a k a ja n o  w G a l ic j i ; 
do m ag a się da le j by . jeżeli już d ru g i ro k  służby  
d la  oebo tn ików  n ie  m oże b y ć  zn iesiony, w y d an e  
zo s ta ły  p rzy n a jm n ie j w ty m  k ie ru n k a  no rm y  
p raw n e  w m ie jsce w idzim isię  k om endan tów .

P o  za m k n ię c iu  d y sk u s ji odroczono d a lszą  
d y sk u sję  do  dziś.

Po u ch w alen iu  je szcze  n ag łeg o  w niosku  p. 
L a g i n j i  w  sp raw ie  z a ra z y  ty fusow ej w Poli, 
posłow ie P i ę t a k ,  P i c  i ń s k i i  tow arzysze  in ­
te rp e lu ją  p rez esa  g ab in e tu , jzko  k ie ro w n ik a  m i­
n is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch , w  poruszonej 
p rzez  d z ien n ik i sp raw ie  brutalnego zmasakrowa­
nia kilku słuchaczy uniwersytetu lwowskiego 
przez po leję. S tu d en c i ta k  siln ie zostali p o k a le ­
czeni, żc o k a z a ła  Bię konieczność pom ocy le k a r ­
sk ie ;. Z w ażyw szy , że a re sz to w an y ch  n a ty ch m ias t 
n a  wolność puszczano , nie ulega wątpliwości, ec 
studenci nie popełnili nic karygodnego. In te rp e  
lau c i z a p y ta ją  m in is tra , czy  sk ło n n y m  je s t za­
rzą d z ić  u k a ra n ie  w in n y ch  i w y d a ć  p rzep isy , 
k tó re b y  podobnym  nadużyciom  na p rzysz ło ść  
zapob ieg ły .

N a k o ń cu  posiedzen ia  p rze d ło ży ł m in iste r 
sk a rb u  u staw ę  o prow izorjnm  budżetow em  n a  
m iesiąc styczeń .

Wiedeń 17. g ru d n ia . ( Z  izby posłów.) D ziś 
ukończono  dyBkusję n ad  budżetem  m in is te rs tw a  
ob rony  k ra jo w e j i rozpoczęto  d e b a tę  n a d  b u d ie -  
tem  m in is te rs tw a  ośw iaty .

Wiedeń 17. g ru d n ia . K om isja  budżetow a 
p rz y ję ła  p row izorjum  b u d że tu  n a  s tyczeń  1897. 
P p . N i t s c h e  i K a i z L  ośw iadczyli, t e  ich  
s tro n n ic tw a  (posłow ie n iem ieccy  z C zech  i M ło 
doczesi) g łosow ać b ę d ą  p rzeciw  p row izorjum

N astęp n ie  p. R u s i  re fe ro w a ł zm ieniony 
w m yśl usta tn ioh  u ch w a ł kom isji p ro je k t u s ta w y  
O zn iżen iu  s tem p la  d z iec n n ik a rsk ie g o . K om isja  
p rz y ję ła  te n  p ro jek t.

T e l e g r a m y  D z i e n n u c a  P e r s k i e g o /
Wiedeń 17. g ru d n ia . K ró l A le k s a n d e r  se rb  

ik i  ja d ł  w czora j o b ia d  w  to w arzy stw ie  M ilan a , 
a  potem  b y ł n a  k o n su ltac ji u  p ro feso ra  u n iw er 
sy te tu  o k u lis ty  FnchBa.

Praga 17. g ru d n ia . N a w ozorajszem  posie 
dzen iu  k lu b u  n iem ieok iego  w yg łosił p L ip p e r t  
m ow ę w  k tó re j o d p a r ł tw ie rd u eo ia  p . F u ch a  a 
oo do w y s tą p ie n ia  posłów  n iem iecko  c z e sk ic h  z 
lew icy . W s k u te k  zb liżen ia  się M łodocaeohów  
do w łaśc ic ie li w iększych  posiadłośoi g rozi, zd a­
n iem  m ów cy, sejm ow i znow u k w es tja  p r a ­
w no państw ow a, p rzec iw k o  k tó re j N iem cy  s ta ­
now czo w y stąp ić  m uszą, podczas g d y  in n y m  
próbom  ugo d y  w cale  a limine n ie  s ta ją  n a  p ra e j  
szkodzie .

Budapeszt 17. g ru d n ia . N a b an k iec ie  s tro n ­
n ic tw a  lib e ra ln eg o  w y g ło sił p re z y d e n t P odm a- 
n ic zk y  to ast n a  cześć ce sa rz a , k tó ry  p rzy ję to  z 
ogrom nym  zapałem .

E k sm in is te r  L u k a c s  zap ew n ił rz ą d  o za u ­
fan iu  s tro n n ic tw a  i p rz y rz e k ł d alsze  po p arc ie .

B a rffy  za zn a cz y ł, ż s  p ro g ra m  s tro n n ic tw a  
lib e ra ln eg o  je s t jeszcze w ciąż ty m  sam ym , k tó ry  
D ea k  za in a u g u ro w a ł w r . 18b7. O sta tn ie  w y­
b o ry  dow odzą, że p ro g ra m  te n  je s t d o b rym , 
s tronn ic tw o  n iech  dale j n a  jego podstaw ach  p ra ]  
cu je . (Żywe oklaski).

P u U z k y  to asto w ał na cześć  S z ilag y eg o , k tó ry  
p ił n a  cześć s tro n n ic tw a  lib e ra ln eg o . B e ld y  z a ­
p ew n ia ł, iż now i cz łonkow ie s tro n n ic tw a  b ę d ą  
rów nież  pop ie ra li rzą d , a  K o lom an T isz a  w ezw a ł 
ich , a b y  s ta ra li  się w spó łzaw odn iczyć  z s ta ry m i 
cz ło n k am i. Je d n e m  słow em  ko m p lem en tam i sy ­
pano  n a  w szy s tk ie  s trony .

| Berlin 17. g ru d n ia . F ro e e i  k o m isa rza  T au so h a
( m a się rozpocząć  25. s ty czn i*  rp .

BeHIn 17. g ru d n ia . P a r la m e n t odroczono  de 
12 s ty c zn ia  1897. 

i K olonja 17 g ru d n iu . Z  W ie d n ia  donoszą do
Koln. Z t g , że c e sa rz  W ilh e lm  zap o w ied z ia ł wi 
zy tę  w  B udapeszcie  z okaz ji m anew rów  c e ­
sa rsk ich .

Biarritz 17. g ru d n ia . C esarzow a a u s tr ja c k a  
w y jeżdża w n iedz ie lę  a a  p rz y lą d e k  iw . M arc in a .

Patyż 17. g ru d n ia . A m b asad o r an g ie lsk i 
C ourcel p o d a ł się stanow czo  do dym isji, u s tą p i 
je d n a k  ze sw ego s tan o w isk a  dop iero  w  d ru g ie j 
połow ie s ty c zn ia  rp .

P e ry ż  17. g ru d n ia . Iz b a  p rz y ję ła  b u d że j 
m a ry n a rk i .

M in ister m a ry n a rk i  za p o w ied z ia ł p rz e d ło ż e ­
nie w sp raw ie  fo rty fik a cy j C h e rb o u rg a  i B re s tu .

W  d y sk u sji n a d  e ta te m  m in is te rs tw a  w ojny 
p o staw ił dep . J  a u r  e s  w n iosek  sk ró ce n ia  s łu żb y  
w ojskow ej na ro k  jed en .

M in iste r w ojny  odpow iedz ia ł n a  to , że n ie  
n a leży  zapom inać, iż g ra n ic e  F ra n c j i  są o tw arte . 
Z ap ro w ad zen ie  jedno roczne j s łu żb y  w ojskow ej 
p rze rz ed z iło b y  zn aczn ie  szereg i a rm ji. P rz y sz ła  
w ojna będzie  m o rd erczą , ta k  że re z e rw y  b ę d ą  
m usia ły  b ra ć  u d z ia ł w  w alce .

W niosek  J a u r e ja  odrzucono  o lb rzy m ią  w ię­
kszością .

Rzym 17. g ru d n ia  Iz b a  p rz y ję ła  t r a k ta t  
han d lo w y  z T un isem .

M in is te r sp raw  zew n ę trzn y c h  za p rzec zy ł, ja ­
ko b y  R osja G bsadziła k ilk a  p unk tów  n a  b rz e ­
g ac h  m orza  C zerw onego. R ząd  ro sy jsk i ośw iad  
czy ł, iż n ie  m a ża d n y c h  zam iarów  okupa- 
cy jn y ch .

M idryt 17. g ru d n ia . J e n e r a ł  W e y le r  m a  b y ć  
odw ołany  z K u b y , a to  w s k u te k  sw y ch  n ie p ra ­
k ty c z n y c h  za rz ą d z e ń . P um im o śm ierc i M acea 
pow stan ie  b y n a jm n ie j się nie zm n ie jsza

Petersburg 17. g ru d n ia . S zefem  sz ta b u  żan- 
darm ek ji m ianow any  p u łk o w n ik  Z u jew . N om ina­
c ja  ta  je s t  o ty le  zn a c z ą c ą , że m ian o w an y m  zo ­
s ta ł n ie  ża n d a rm  „z  zaw odu* , le c i  osobistość, 
k tó ra  w po lityce  o d g ry w a ła  ju ż  p ew n ą ro lę  n a  
zach o d z ie .

III Obllal aa 100 zł.: 
4«/, w, a 07-40 do 08-10.

Galie, fiuduszu propinaoyjnego 
Buków, funduszu propinaoyj- 

Mgc BU w. *. 100 60 de — . Kom. Banku krajowego 
BU w. a. U. «m. 102-— dc 1C2-70. Komunalne Banku 
krajowego 4»;,* w. a. III. am. 100 — do 100 70. Pożyczek 
krajowa; fi0/,, w. a. 105— do — — , Pożyczki kraj. 4 , /i ('|0 
w. a. —■— dc — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70. Pożyczki kraj. 4*/. po 200 koron — 
100 J .  w. a. z roku 1893 97 — do 97-70. Pożyczki 4'/» 
gminy miasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV Lssy. Miajli Krakowa ed 27 25 do 39 25. Miatts
Stanisławowa od 42-— do — —.

V. Msssty. Dukat ces- 6 64 do 5*74. Napaleono or 
ed 9-BO do J-fiO. Piłimperjał 9’60 do —■— . Buble 
ros. srebrny 1-20-— do 1-36-—. Rubel rosyjski papierowy 
l-27.’/t« do 1-28.’/„  100 marek oiem. Bd-65 do 5910.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17. grudnia 1896 r 

HOTEL Ż0RZ4. W, Ckrzanowski z Królestwa Psi. 
0. Orłowski z Połowiąc. E. Torosiewiez z Bródek. J . hr. 
Zamoyski z Sokołowa. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 
J. Kieski z Kołomyi. J. Szumpeter z Buska. A. Cielecki 
z Porehowy. A. Kunz z Sopowa. T. Boezkowsri ze
Schodnicy. A. Brenner ze Stanisławowa. K. Niessen ze
Stryja.

HOTEL EUROPEJSKI J. Karpiński z Przemyśla. 
A. Raszewski z Russoeina. J. Czapelski zs Stryja. F. Ko­
kowski z Kaszkowa. D. W. Aiehmiiiler ze Stryja. K. 
Wieczerzykowa z Tarnopola. R. Freitag z W;;szkowiee. 
11. Pilatowski z Brodów. J. llgner z Czerniowiec. D. 
Hartmann z Krakowa. K. hr. Krusenstern z Niemii owa. 
Dr. T Biliński ze Skalatu. Pułk. de N aehodtk/ z Mostów. 
W. Wasilewski z SiemuszOwy.

WItdeń 17. grudnia. Towarzystwo teatru ro­
botniczego zwołału n t  niedzielę zgromadzenie, ua 
którem ma być przeprowadzona dyskusja w kwestji 
ustawodawczej reformy cenzury teatralnej.

Wiedeń 17. grudnia. Prezydent ministrów m ia­
nował ministerialnego wioesekretarzs. dra Meerausi. 
prowizorycznym inspektorem eaiitarnym  dla le trji, 
a to z powodn wybuchu tyfusn w Poli i ospy 
w Lnssiapiccolo.

Zniim 17. grudnia. Z lokomotywy pociągn oso­
bowego, wiozącego około 500 osób, dążącego z Gruss- 
bach do Znaima, wyskoczył żagle wentyl. W ybucha­
jąca para zrzuciła maszyuizię z lokomotywy. Dzięki 
szybkiemu hamowaniu uniknięto nieszczęścia,

Hamburg 17 grndnia. Na wieln okrętach roz­
poczęła się praca.

Jenaralna komisja strejkowa zastanaw ia się nad 
tern, czyby nie utworzyć kartelu robotuiczego w 
celu objęcia robót portowych we własnym  urzędzie .

Było kilka zajść z policją. Wiele osób areszto­
wano, kilkanaście zraniono.

Bischofsłeinitz 17. g ru ln ia . Przywieziono tutaj 
ciało hr. Trautm ansdorfa i złożono ja w kościele 
miejscowym. Pegrzeb odbędzie się dziś.

Petersburg 17. g rn d n ia . K onsu l p e rsk i do­
nosi z O d essy , że s sa c h  p a rsk i w przy sz ły m  
ro k u  b ęd z ie  p rze jeż d ża ł p rze z  R osję w podróży
do N iem iec i F ra n c ji .

Wiedeń 17. grudnia. Stowarzyszenie wierzy­
cieli ogłasza niewypłaoalnośó Chaima Reinholda w
Gorlicach, Izaaka Goldberga we Lwowie, Chai Ross- 
bach i Izaaka Forschera w Chrzanowie, oraz Majera 
Katza w Podhajcach.

Telegramy giełdowe i largo we.
R  Berlin 17 grndnia. G iełda wczorajsza wie­
czorna: kurea końcowe. (W  nawiasie podane oyfry 
oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak zw ane 
Wiener Paritat). Kredyty 232 50 (.871-20),
Sztacbany 151‘25 (356 08 ;, Lombardy 40 —  (93  75), 
D iacmto 207 — . Usposobienie spokojne.

Frankfurt 17. g rndaia. G iełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritat). Kredyty 318-37 (370  90 ), 
u taebany  300 — (3 5 5 4 9 ) , Lombardy 8 1 ’ 50
(93*95), Laura — *— , Harpener — •— , D isconis 
206 '80 . Usposobienie ciche.

T E L E G R A M  G I E Ł D O W I .
Wiedeń, d n ia  17. g ru d n ia  godz. 2. m ir .  — .

A k c je  k red . 372-50 G al. e e l.  prop. 97 35
A lp iny 86  50 W ied . losy — -—
K re d y ty  w ęg. 407 75 A k a je  ty toń . 1oowT

H

A n g lo b an k i 156 25 4°/. P o*, k r a j .
U n jony 293-— s r . 1893 9 7 '—
L u d w ik i — •— E lb e th a ls 273 *5
N o rd b a n y — •— L in d e  rh a c k i 246-75
L o m b a rd y 94-75 R e n ta  %ł. w ęg. 122 60
L o sy  tu re c k ie 52*10 B a n k re re m y 257 50
S ta a tsb a n y 357-25 W spólna re jiiap . — *—
C sorn io  w iec k ie  289*— R u b le 127 75

'w--'
• U* -o r a .

DOM B A N K O W Y  I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

k u p u j*  i s p r z s ó a j t  w a z e f a i c  p a p i e r /  w a r .  
t u ó o i s w s ,  l o s y  i m o n e ty  p o  n a j k o r z y s t n i e j  

s z y  o h  o s n a e h .

P R O M E 8 ^  
tio ciągnienia 2. stycznia 1897

n a  a n s t r .  l u s y  k r e d y t o w e  po 5 zł. 50 cl. 
Błńwnk wygrana 300.000 koron.

1 do ciągnienia 5 stycznia 1897
a a  3 u/„ lo s y  a u s l r .  Z » k ł « i i i ;  k r e d y t ó w  

z i e m .  l i .  emisji, po 2 zł.
błóWBL wygrani 100.000 koron.

Uprasra się o wczesne zamówienia, góył nx dwa 
przed oiąfaieniem z powodu wyoze: pani J y.auasu, i 
nie z prouincj. nie mogłyby być wykonywane.

Z G u m : » - w a j i ę a «  1 
Koopletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 

100 sztuk  tylko  2 zł.
poitea S. W Niemojowzki, Lwów S j & o ń d ł  6.
Olbrzymi wybór żwleeidełsk, liehtar/.ykow, świeczek 

•te. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowiaejf za zaliczką poeatową, opako­

wanie gratis prsy sakupnie za 10 i ł  franco

ii lii 
V -

Dr. Władysław Hojnacki
I s k z r z  o h o r o b  k o b i s s y o h

b elew-asystent kliniki giaekologieznej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagieł., b lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów-, 
ordynuje od 3 - 5  (ubogim b.zpłatnie od 8 — 9|. Lwów 
_________________ ulica Kopernika 1. 3 t. 2071 1 —17

Z d r S J  K o n s t a n t e g o  *

st — o c®
W ksszlaih, chrypce, katarach 
szczęki i nosa z mlekiem luli 

bez d > pieia

l i t  GLEIC HENBERSKIE
s-o-S
£ *  Najsmaczniejsza i najzdrowsza

szczawa. 658 1— 14

r * 8B 
-------------3o- —

% ° ! B s  i '  E cr £ re. ® S a  o i H  3 1 Ł
o
a
• p

*  *  *  J u t t a n n t f e b r g m n e r  * *  *

Bundy, płaszcze, burki (Loden) pledy angielskie i derki

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku lupoUcznego.

■ I f ...

Podziękowanie.
W ciężkim smutki po stracił ukochanej córki i. p. 

Michaliny, ulgę częśoiew# przyniosły mi szlachetne, bo 
współczujące serca.

Na tern więc miejscu serdeczne niosę podziękowauie 
w pierwszym riędaie WP. dr. Adolfowi Lukasowi za 
troskliwe ’ nader sumienne, a bezinteresowne zajęcie a ę 
•horą, za jego prawdziwie ojcowskie i umiejętne zaopie­
kowanie się nią. Nie szczędził ani pracy ni trudu, aby 
chorej priywróeie zdrowie i przynieść jej ulgę, ale wyroki 
Boga chciały insezej. Dalej składam podziękowanie : W W 
Księżom Wojdagowi i Wołezowi, dalej W W Księżom ka­
pituły ormjańskiej z# uświetnienie pochodu żałobnego. 
Niemniej szanownemu grenz nauczycielskiemu seminarjum 
naucz, żeńsk. jaketeż sacuym Koleżankom przedwcześnie 
zgasłej, za łaskawą opiekę w czasie niemocy i liczny 
udział w odpiowsdaeniu zwłok na miejsce wiecznego spo- 
ozynku, e w keńeu wszystkim P. T. uczestnikom smutnego 
obrzędu — wszystkim zasyłam serdeczne „Bóg zapłać*!

Franciszka Grabowska.

T E A T R  h r . S K A R B K A .

Z Izby handlowej I przemysłowe).
Lwów, 17. giudnie 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 210-— do 219-— Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 2^5 — w arebr. -.'90 —. Bauku brpot. 
po 200 zł. w. a I. emisji 384-— do 394-— . Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 — do 203’—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. J.50-— do adD-— .

II. Listy zastawne za 100 z ł . .- Banku hipot. gał. 5°', 
w. a. wylosował, z 10* prem. 11010 do 11(130. Banku 
hipot. gal. 4’/.*  w. a. los. w 50 l s t  99-80 do 100 80 
Banku hipot. gal. 4“|0 w. a. iceów w 60 lat. po 200
koron 9670 do 97 40 Banku krajowego 41/.*  w. h. 
los. w 51 lat. 1Q0’50 dO 101-2 J. Banku krajowego 4*  w. 
a. los. w 57 lak 97'50 do 98-20. Tow. kredyt, galie.
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 97 50 do 98 50. Tow kredyt,
gal. ziem. 4 *  los. w 41*/, la t 97 B0 do 9810. Tow.
kredyt gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 9740 do 9810.

  - D m i ś ;

W ilk  i owce
krotoohwila w 4 aktach Jordana. (2  repertuaru teatru 

warszawskiego).
OSOflT:

Kokoszyński, właściciel łazienek 
|  jego córki *Terenia 

Genia 
Trzosek
Pamfil 
Pytelska 
R&jtarski .
Cichowicz, technik 
Ciemięgswski 
Balbina, jego żona 
Weronika .
Grzechotkiewicz 
Zawreeki, rejent 
Zerowicz, profesor 
Lygielski, kasjer 
Baufer, faktor 
F ran ia  
Szwarce
Ignacows, kuoharka 
Marcin, posługacz kąpielowy 
Szydełko, posłaniec 
Gtaja, jego żona 
Woźny w kantorze 
Rzecz dzieje się w Warszaw M iędzy

upływa rok czasu

Ruszkowski
Czaplińska
Jankowska
Feldman
Wostrowski
Gostyńska
Walewski
Nowacki
Swaryezewgki
Otrembowa
Rybicka
Neuman
Lelewicz
Jednowski
Dębicki
Riczman
Bolewska
Preisner
Lasocka
Kratochwil
Sowiński
Weigel
Hryniewicz
3ktem II. a 111.

Ju tro

Najwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne drzewko 1
Świecidełka, lichtarsyki, włosy aniołów, świeczki, cakry i czekoladki. Kompletne ubrania na 

drsewko. Całe sortymenta od 1 *łr. 50 centów sacsąwsiy i wyżej.
Taniej jak wsaędaio

popoł. „G ftfazda Syberji" d ra m a t w 4 
a k ta c h  L  h r . S ta r ie ń sk ie g o .

Wieca. „Szkoła kadetów" o p e re tk a  w 3 u k ta eh  
Weinbergera.

Jedynie do nabyeia w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
L W Ó W  —  H o t e l  H fO T fS .

Na mamcia 
m m  diraim



DZIIHNIf POLSKI i dnia 18. Grudnia 18W r:

D R O B N E  OGŁOSZENIA.

^uniesienia rozmaite
po 1 !|, cen ta  od w yrazu.

N a nadchodzące

ziv3 0 T ie m a  ugraszam .

święta w y b o r n e  
rw o . 0  l ic z te  
Rynek 41, II. p.

D sk - i is łv  n a tu ra ln y  s o k  m a l i n o w y  
lii*-1 zł. D

■ .'V ■ ;i
Do nabycia  nawet w m n ie j - 
li R ynek  41, II .  p iętro.

m c z y i  ( o l i f a  do przedm io tów  
f - ■ ' i•. m y k  i i francuskiego-,

» o ■/ot uje *. i;»ae'y. Z g ło ś -en  ia Józefa  
S i d i K i .  włsa .- ic ii ika  kam ienicy ,  dla 
n a c e i f c ! .  Ly.:zaków 15. 94 '

. i iO b r ,  posiadający studja roi- 
* niftze dfużrzii praktykę, biegły w za- 

i*:\vKaiii s p a w  adm in is t racy jn y  eh i są 
•owych. [...;e<u s i f  — Adres: Mirski, 
^ t ry j  Sokołów. ‘ 9:11

F ó r t e p i u . u ,
r ien ir .o  ■ ra

•-•osend. r fe ra  (u czn ia )  
s za gotówkę ’ub w za- 

r.  i M are  '.-Ki (s ta rszy )  |
‘■7 s zy-1 

945 j

llWHUowości
|  na upom inki gw iazdkow e

I
 dla Pań, Panów i Dzieci 

p o  « e n a c h  i a b r y c m y c h

polecają

Górski i Szydłowski
l . w ń w .  p i .  H a r l a o h l  1. 8 .

b u  w i e  d l a  d a m ,  m ę ż c z y z n  a u z i e c i

Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe
w b e u J lu  pod firmą :

ST A  WISŁA. W  G A B R I E L
we Lwowie, p lac  H a l ick i  ). 3.

Batorego 1?, we b o i  z ul:

P o ż y c z k i
od 5CO złr .  w górę,  m ogą  e trzym aa  za
niekim p rocen tem  r a  k red y t  oeobowy 
Panowie  P. T. w ła śc ic ie le  debr .  doicóot 
. z.yn.-.z w y  eh, Damy, U rzęd n icy ,  Oficero­
wie wyżsi , P ens)»n iś ł i ,  Pensjon is tk i .  — 
Zgioazeu ia  h s te w a e  p o i  „Pa le rm o"  post.  
re s tan te  Lwów. A non im y  zostaną bez 

odpowiedzi. 2148 1— 10

Wyborne WIHO stołowe
b ia łe  i ezerw ow e 48 et. za li tr ,  ,ak rów nież we flaszkach  3/4 litr  

po 60, 70 i 80  ct.
poleca 2119 1 - 5

O . T .  I I  łu c k ie s * i t  S y n
Lwów. ulica Teatralna liczba 7.

W V,

•-£S*ł'TV-'
/ d i  f i

!w rrn  rutiflty«iTe. r- 
135 S>łdi)- ■

eta

: Bieliznę normalną oryginałią
jj sys e nu Prof. D ra  J a o g e ra  me / k j  
y d i t t s k ą  i dziecięcą
|  p o  c e n t ł r h  ł c b r y c z n y c h
2 pole . a
| J a n  Chlebów n i  k
li pJ J. 4, oB k Irapliuy BoimÓT.

JfA G W I A Z D K Ę
[•o'e~a

MAGAZYN NOWOŚCI

EÓRHERA
Lwów, plac Halicki I 14

(obok w iedeńsk ie j  firmy Z w iebaeka )

najgustowniejsze krawaty
w wielk im  wyborze w yroby skórzane ,]  

p rzybory  do p e l r ó i y  i to a le tew e  
— p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  —

skiiulacb Perfum, Aptekarzy',
Drogist-ów i 1’ryzyeruw  z n a jd u je

Puder 
ry iow y  specyalnle

PRZTGOTSWANY Z BIZMUTEM
P rzez  C H ^ F A Y f  F a b r y k a n ta  P e r f u m  

PARYŻ, 9, U lica de la  P a lx , 9, PARYŻ

B ieezkaaia I sklepy
po I .rencie od w yrazu.

2  p ko e p ierw sze  piętro .  S y k s tu sk a  18.

^ k l e p . l t ,  m ie s z k a i i i  f a m i l i jn i  i ka- 
O  w *!srss ,e  u rząd z o n e  zaraz.  T e r e s y
Di, i o .j/ i u  Sap ieh y .  944

Na ś«»ifła

iPiSS i f i l $  i
■ or, g i n a l u e g o  u a p r ł n l a n l a .

I  Matu r i s z o ry t  zaw ia iom ió  n iu ie jseem  
ą sz  nowuą p .  T. P u b l iezn sść ,  że przy 
3 u a f ic lu d ią  :yeh

Ś W I Ę T A C H
z io ;* t  żyłom m i sk ład  w wielkie  

zapasy

! Pif A butelkowego
t u r-.ru ra i -e p ie i  r*n rm ow sny«h

brew. ró •• -i m a i iow ic ie :

Piwo piiznerskie
r  l i r m a  i: a k e y j i i f g o ,

i w o  okocimski
z i» r« !? n :a  J a n a  G o e t z  i 

W O . o l i n i i r .
Piwo !. owsk e

7. k r n w a r n  L i i  e a f e . d s
S i  in cHjiiprieimi.- j,  iżby Sza
3 .ownii p  T. P o b i le z n c ść  c e e b c i . ł  • 
|  ł i t m ó  D e n i i i  swe u?kut ezn.ae

j hl parę dni naprzód,
1 D y  d e s ta w a  c‘.n domu w na leży ty m  
jj t z i s i e  m ó g ł . być usk u teczn io n ą .  
i  O ii-zn.r z am ó w ien ia  u p ra s  :a uniżony

| S. W ieser
główny skład piwa butelkowego 

L w o w i e  
ulica Sykstuska I czba 14. 

( T e le f o n  N r . 1 4 9 ).

li
Przesz ło  30 l a t  powodzenia  św iadczą

0 sku tecznośc i  tego s i lnego  ś rodka ,  żale 
canego przez  na jznakom itszych  leka rzy  
k n d y  chodzi  o szybkie  wyleczenie n l « »  
ż y t u  w t t k a l a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  
p i e r s i  i c i e r p i e ń  g a r d ł u n y c l i ,  
r e n m a t y i m ó w ,  b o l e ś c i  w  k r z y *  
ż a c h  i td .  W y m ag ać  podpisu  „ W l in s i*  
na  każdem  p u d e łk a .  19

W  Pa  y iu  n l iea  Sekwany 31.
W e  Lwowie w aptekach pp .  Mikola  

scha, W ew iórsk iego ,  E h rb a ra ,  B ucker .
1 K rzyżanow sk iego .

W  Kr kewie w ap tek .  pp .  W iszn iew ­
skiego, R edyka  i T rau o zy ń sk ieg o  ; w Bo 
ehni n p. Michnika.

Największy wywóz ao Balicji!

WinaViRanyei
w ła s ie j  up raw y  i gw aran tow ane j  jaksśe i.

Dostarczamy koleją w beczkach od 58 
litrów począwszy nasze wina białe sto
łowe od 20 do ł'4 et za l i t r ,  czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe  i czerwone 
wina deserowe 23 do 35 kr. za litr.

X a próbę rozsełamy f ranco  do ka .de j  
s tu - j i  pocztowej w p ięk n ie  p lecionej 
ezterolitrowej flaszce koszykowej nas tępu­
jące  g a t u n k i :
4 l i t ry  białego wina R ies l inger  złr .  2'80 
4 „ czerwonego wina Gabinet „ 2-80
4 y S z a m o r o d n e r ........................ „ 4 —
4 „ Tokayer  Ausbrućb . • . „ 4'20
4 „ czerwonego Ausbriiuł „ ■ 4'20
4 „ „ T reb er"  śliwowicy lub

„Lagerbran tw ein"  . - . „ 4 ‘20
4 „ Koniaku w najlepszym ga ■

t u n l u ..................................... „ 8  50
w raz z flaszkami koszykowemi za zaliczką.  

Cenniki na  żądanie  bezpłatn ie.  
Zastępców (ehrzsścian) przyjmuje się. 

Korespondencja  w polskim języku.

Yaradska piwnica
l - s

( V a ra d kc h e  K e llere i)  
w  T i l l a n y

(Połndniowe Węgry) l l  9

p e s i n k o j e  o ię

Inżyniera mechanika z praktyką w arsztatow ą
obznajom ionego  doskona le  i  k o sz to ry sam i a  za razem  sdo lnego  ry so w n ik a , 
k tó ry b y  poza  sw y k łg m  sw em  ea jąc iem  p ro w ad ź ł  k o resp o n d e n c ją  po lską

i n iem iecką .
O fe rty  z odp isam i ów iadectw  a podaniem  w aru n k ó w  u p ra sz a  się 

w nosić do d y re k c ji  m iejscow ej a n s tro  b e lg ijsk iego  to w arz y stw a  naftow ego 
w S try ju .

O fe rty  n ieodpow iedziane w p rze c ią g u  10 dn i n a leży  u w a la ć  za 
n ieuw zg lędn ione . 2065

R o b  E & ło ż e n ia  1 8 9 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczna I,

w gm achu  dy rekcji ga lic . T ow arzystw a kredytow ego z iem sk iego
psleea

P R O M E S Y
d o  c i ą g n i e n i a  3 .  s t y c z u l a  1 9 0 7

na LOBY KREDYTOWE po z łr .  5.-50 w raz ze stem p lem .
G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  lS fi.O Ó O  w . a .

o r s i

LOSY na spłaty miesięczne
pod. jak najkorzystniejszymi warunkami.

W y daw nic tw o  gazety  losowań „Nad?.;'-:':**.* ; preuurnorata 
roczna J .7 0 , n a  prow incji 1 .80 . f—?

: 0 5j n C c S  DE L 'ćT A T
<

A?oir soin de dćsignei la Source

W Y S I > R ? ! j e ] Ł > A Z  !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej oen własnego kosztu tylko po koniec 

grudnia 1896 cbok mojego magazynuj plac Halicki liczba 2,
poleca

A .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z .
J f a k e t r .  G o b e l l o y ,  D y w a n y ,  E k r a n y ,  P a r a w a n y ,  L a m b r e k i n y ,  
H a f t y  r ó ż n o r o d n e ,  K o c y k i .  K o ł d r y  s z y t e ,  F i r a n k i .  P o r t i e r y ,  
S z l l h l  d e k o r a c y j n e ,  M a t e r j e ,  P ln s m e ,  K a s y n a  ł ó ż k a ,  F u  t e  k a

p o d  ł ó ż k a  I  U d .

Co jeat Ferastolin?
F e r a i o l i n  jes t  znakomicie sku­

tecznym  środk iem  do czyszczenia  
plam, jak iego  dotychczas świat nic 
znał. Ń ie  tylko p lam y z wina,  kawy, 
rdzy  i farb olejnych, ale n aw et  p lam y 
ze sm arow id ła  da wozów znika ją  
7. z ad z iw ia jącą  szybkośe ią  z n a jb a r ­
dziej zabrudzonych  matery j.

Cena 20 i ó5 'ct,
We wszystkich sklepach galanteryj­

nych, perfumeryj, drcguerjaoh I apte­
kach dosUć można. !346 1—8 f

i tT-i VAC5 V.i V X .r3fi«L?:5SKt WCSaaKSUCiL'

Płótna ozysto lniane, Chustki do nosa,
Ręczniki, Ohiffony i wszelką, gotową, bieliznę,

P O Ń C Z O C H Y ; S K A R P E T K I
polecaja najtaniej

M. BBYER i SPÓŁKA
we Lwowie,

ulici ,  K a ro la  L u d w i k a  l. 1

C. k uprzyw. galicyjski akcyjny
B i A N K :  H I P O T E C Z N  Y

przen iósł

K A I T O B  W Y W I A N I  ora* O D D Z IA Ł  D E P O Z Y T O W Y ,
k tó rych  b iu ra  m ieśc iły  się dotąd  w m ezan in ie  g m a ch u  w łasnego  do frontow } eh loka lnośji

w parte rze .

O D D ZIA Ł  D E P O Z Y T O W Y
p rzy jm uje  w kłady  i w y jła c a  zaliczk i na rac h u n ek  b ieżący , p rzy jm u je  do p rzechow an ia  p ap ie ry

w arto śc iow e i u d z ie la  na takow e z iliczk i.
N ad to  zaprow adzono na w zór ia s ty tu cy j za g ran ic zn y c h  tak  zw ana

D E  P O ZY T Y  S C H O W K O W E  (Safe Depo*its).
Za o p ła tą  25 do 35 złr. wa. roczn ie , dapozytarjusz o trzym uje w sta low ej kasi* p a n c e rn e j 

schow ek do w yłącznego  użytku i pod w łasnym  k luczem , gdzie  bezp ieczn ie  a d y sk re tn ie  p rzecho  
w yw ać może sw oje m ien ie , lub  w ażne dokum enty .

W tym  k ie ru n k n  po czy n ił B a sk  h ip o teczn y  ja k  n a jd a le j id ą ce  zarządzenia.
P rzep isy  odnoszące s ię  do teg o  rodza ju  depozytów  o trzym ać m ożna b ez p ła tn ie  w O ddziale  

depozytow ym . 1

Bełza.
M a t k a

12 obraaków z maleń- 
ki«g« tn ifcU  vfr, 50 et.

Beł/a-Rosowtkf.
| Czarodziejska ksiął uzka

15 p rzsś l iszaych  obraz ­
ków dla  dzitc i  w ozd. 

• p r .  z łr  1.50.

Kraszewski
Bajeczki

z illustr. A udritlU go, 
kart. złr 1. — , opr. złr.

s .

n  KRAJOW Y SKŁAD PUBLICZNY ..
jjl po łączony  ze sk ła d e m  w olnym  w a L w o w ie  p rz y jm u je  n a  sk ła d  rL

pod n a jp rz y s tę p n ie jsz y m i w a ru n k am i i
zboże, nasiona, spirytus i wszelkie towary fjj

ta k  p ro d u k c ji k ra jo w e j ja k  i za g ran ic zn e j. 
a P rz y ję te  p ro d u k ty  p rzech o w u je  z c a łą  s ta ra n n o śc ią , n a  S

złożony towar wydaje poówiadczenia składowe, n a  k tó re  insty- W  
tu c je  finansow e u d z ie la ją  za liczk i.

B litsz e  in fo rm ac je  u d z ie la  i  c a łą  gotowo&oią

L  DYREKCJA SKŁADU A
ul. Gródecka 6. | |

a
A

■rU

!,. \ m n Fiesler ille tmiiiff!
P f H i i i e  i N sy b b o  ?
^rodńk pr*e:lv? n a K U to tk o t J  
C i e l s k o m ,  i. z. twarćoj ałct»*^ 
r*e ca padedi^lo I pięi-l*, 
pr2C3i7r b r o t ln w i t o n i  y  
i łrazolkłto. t war dyn: na-

rodi.jiu ikuriiycj. JT  yG
f i i S i g i o r ę c u e  (a^ 

uję.
?ł* nabycia 

wr aptuka^ć. Lio2iko 
asnanm 
leią do 

Jyspoayctj >
r ł 6  w u y  to 

b k lR daio
r a a i y t k o w y w

A '  /
V  /  A|»(*>ks

L. Schwenka
«< / Tylku wtedy prawdziwy, jeżeli

/  każdy przepił u iyeiz i każdy 
^ p l a s t e r  zaopatrzony jest obok sto- 

/  jąeą marką ochronną 1 podpiłem: 
^fiależj przeto baczyć na to i f a l z y f t *  

k a r y  z w r a c a ć  ń a p e w r ó t .

> s ; *  s u -  3 2 “
i k ^ 3 » r . | s 3 j ś ^ . f c r i ł  
s / i  * S  *  3 A *
s  ?  “  s  •, i:  ,  ;  j  o  s  a ?
£  S J ! S  Uf-*

i
j* Sł-^ ^  23 -

‘ S?« ' i t j s  S »
■Cl
i ^  *  sz »  n=i-S-5

S “i-S -  . . - s  s

i e l ł
B i - iw s d  k k  a  9  »  o

1 20

Bełza.
Księga aforyzmów

w ozd. opr. złr. 1 20

Album Mickiewicza
z liO ryc inam i,  ozd. o p ra ­

wiane złr .  7 .—.

B B  1 0 1 E K A

teatrów  ćmatoisKiih
I zawiera dotąd S '  tomików.

Ha gwiazdkę
zaopatrzyła

K S I Ę G A R N I A

H. A L T E N B E R G A
W E  L W O W I E

sk ład  swój w  bardzo  obfitą ilość doborowych dzieł na­
d a jący ch  się na

PODARKI GWIAZDKOWE
Abecadlui i, książki obrazkowe dla  małych dzieci, bajeczki,
opowieści,  podróże, powiastki b i ł to ryczne ,  książki d la  d o r a s t a ­
jącej  młodzieży, poezje, wydawnictwa ozdobno, i l l u s t r o n a n ł  itd. 

itd. znajdu ją  się w  w i e l b i ł a  w y b o r z e  na  składzis.
Nadto poleca ks ięgarn ia  własne swe (Ilustrowane w ydaw nictw a :
A u t u l o g j  a p o l s k ł f ,  zes tawił  W ł.  Bełza, i l lu s t r .  w ozd. 

opr. złr. 0. — .
A n t o l o g i a  o l» c i» ,  z es (awił  Wł. B#łza, i l lus t r .  w ozd. opr. 

złr.  (5.— .
I S l c k l m D c z ,  B n l l » d y ,  U o m a n s e ,  S o n d y  z lieznemi 

i l lu s t r .  ozd. opr. złr .  7.C0.
M > c k l e w l i ' * ,  Grażyna, z i llustr .  Kossaka, o z i .  opr. zł.  3.20. 

„ Konrad Wallenrod, z i llustr .  Kossaka, ozd.
opr złr.  5 —.

Hf I c k i e w l  r i  G rażyna  i W al lo n rcd  razem oprawiona zł.  6.—. 
n Rau Tadeusz z i l lus t r .  Andrio l lezo .  ozd. opr.

złr.  7.40.
M l c k i e W i c * ,  D z i a d y  ez. I., II . i IV. z i llustr.  J a n k o w ­

skiego, w wielkim formacioe na  p ięknym  papierze .  Całość 
w pięciu zeszytach po złr. 1.C0, na  chińskim papierze  
złr. 1.80; wydanie zbytkowne po złr. 3.— . (D otąd  wyszły 
t r z y  zeszyty).

Prenumerat! czasolsm polsftcli, francastich i niemieckich

Pol.
Mo h o r t

w wielkim formacie z iii. 
K o s ra ta  ozd. opr. zł. ló.

Pie&ó Legjonów
z i llustr.  Kossaka w ozd. ] 
teoe złr .  9.—, na  ch iń ­
skim papierze  złr. 10 2 K

Jan Styka. 
Polonia

I le l jograw nra  wielkich 
rozm iarów złr. 3 50.

Kennan.
S y b e r  j a,

3 toiny b r ł iz .  złr. 3 — , 
ozd! opr. złr. 5.20

i
Ozdobne wydawnictwa 
francn łk io  i niemieckie, 
tudzież wszłlk ie

H O W O Ż C I
b ł l ls t ry s tyezne  i nauko­
we znajdu ją  się zawsze 

na składzie.

Zamówienia z pro­
wincji załatwia się 

odwrotną pocztą

i i i  ufcMatitk śiiath ■

J M O W O Ś C I
w w ęloar.-h  H j /a c h .  ko roakaeh , wstążkach, kapeluszach, duńsk ich  
triasowych i w i-lciacych rękaw iczkach , zarękaw kach , kołnierzach 
fu trzany ' ti i (-z.r i;:-t<r’u, zarzu tkach  balowych i do teatru, szale na 
g łowę, w ló c k o . r e  tów»ry, haiki,  bluzki jedw abne  i wełniane, 
chustk i H im alay  i jed w ab n e .  P ra w d z iw e  ro>yjskie kalosze w w iel­
kim wyborze. O sobne oddziały dywanów, firanek, portje r,  chodników, 

kap na łóżka i stoły, d e r  na  konie , sanie i do podróży.
U lgi w sp ła tach  w edle umowy.

E .  M .  B E B N F E L D
Lwów, plac K ap itu ln y  liczba 3.

W IE D E Ń S K I  M A  GA Z Y N

A D  L 0 U V R E
D la p rowincji  i l iustrow ane c e n n ik i  g ra t i s  i franco.

R edak to r o d p o w ied iitln y  Adam K r»jew aki.

9 9
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W yciąg z cennika!
LEONARDA SOLECKIEGO

x ys Lwowie, ilica Batep Wa 2.
P ół kilo  cukrH w g ł o w i e ............................................................17 *|, ct.
„ „ ,  c z ę ś c io w o .............................................................18 „
„ „ „ w kostkarb  i r n ą c z c i ..................................................18  „
„ „ m gdrłów  s łe d ł i ih  w y b ie r a n y c h .......................................... 56 „

K  » » » bardzo ł a d n y c h .........................................................42 „
\ j  „ n dak ty l i  nm -okańskieh  . .  .......................................................91 „
f j  „ .  aleksandryjski h . ’. ..................................................44 „
X  n B C alifat  30 n

„ „ rodzynek s u ł t a m k i e h ..........................................................32 „
Kfw  n „ „ dużych e le m e ........................................................... > 6  „

.  „ r, . c z a rn y c h ....................................................   24 „
n n or/echow t u r e e k i c h ................................................ . . o „

™  n n v łtis z e /e n y e b .......................................... 88 „
< n n » w ło s k ic h ................................................................... 20 „

K n „ n truozosy b .......................................... 43 „ y r
„ „ śliw ek b o śn iack ich ....................................................................16 „ r \

X  » » powideł w ę g ie rs k ic h ................................................................15 „ X
O  „ „ miodu lip o w e g o ........................................................................32 „ v ,

^  „ m irm olady ow ocow ej...............................................................40 „ j ;
„ „ fig sn łta fisk ich ............................................................. 34 „ ^

Q  „ d e sś ro w y ch .......................................... 50 „ y
A  n n „ w i a n k o w y c h ............................................................................... 15 „ A
S i  h i. cykaty  d n ż e j ....................................................................................<5 „ W
[ 1  n a  arancin i d ro b n e j........................................................................ 56 „
f \  C e n n i k  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n i e .  Q
X  Z am ów ienia z p row inc i u sku teczn ism  odw ro tną poczlą. # >
W  P o leca jąc  się  licznym  rozkazom  Szanow nej P. T. P ub licznośc i, 

k reś lę  się  un iżonym  s łu g ą

K Łecnard Solecki
Q  Lw ów , u 1. B a to reg o  I. 2 . ^

x X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  X

P a p ie r  * fabryki ezerW askiej.

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lełarskiej

we Lwowie w roba 1888,

zaszczycono odszczególnlającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

Dr& O. yod B rau n a , prof. S p ae th a , prof. d ra  D raaohego, d ra  Loriazora i  W ied n ia ,
D rą  B ieaiadeoklego, d ra  J a n d ę , d ra  O polskiego, d r a  W eig la , d ra  W idm aana, d ra  B dw arda S aw ick iego ,

d ra  Z iem bick iego  «e Lwowa,
P ro f. d ra  K orczyńsk iego  i prof, d ra  Jakubow sk iego  ■ K rakow a,

C. k. radcy  sa n ita rn e g o  p rym ar. d ra  W olana, d ra  S trse le o k ieg o , d ra  S tock loew a w Csernioweaeh i w. 1.

W I N A  L E C Z N IC Z E
a i M a r z a  K A R O L I  M 1 K 0 L A S C B A  n  L w o w i e ,

w ów ierć-litrow ych flaszkach  ■ k ie liszk iem , j a k :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino ckinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. l'S0, Wino pepsynowe zł. 1'50, Wino peptonowe zł. 1‘DO,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie,
We L w ow ie i na prow incji we w szystk ich  re iom ow anyoh ap tekach .

Skład główny w Krakowie u pp. a p tek a rz y  F .  G r a l e w a k i e g o  i W is z n i e w s k ie g o .  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W . H a a g e ra , m . H eu m a rk t, 8.

W ystrzeg a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ra b ia ń , bacząc n a  
m a r k ę  o ch ro n n ą  i  w ła sn o rę c zn y  p o d p is  t do  k a żd e j f la s z k i  
dołączony. ioob  a i - ?

Z Drukarni t Dzienniki Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


